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Schizma wschodnia, która po­

wstała, a mówiąc ściślej, dokończyła 
swego powolnego rozwoju, w poŁ 
11 w., nie zdawała się w pierwszej 
chwili ciężkim ciosem dla Kościoła. 
Obejmowała ilość chrześcijan nie­
wielką w stosunku do pozostałych, 
cesarstwo bizantyńskie, już osłabłe, 
malało wciąż pod naporem bitniej- 
szych sąsiadów. Doniosłe i niezmier­
nie szkodliwe skutki rozłamu miały 
objawić się dopiero później. Gdy bo­
wiem islam od południa niemal u- 
niemożliwiał krzewienie się Wiary, 
kładła schizma trwałą tamę jej 
prężności na wschodzie. Ludy za­
mieszkujące niezmierzone przestrze­
nie za Bałkanami stykały się z ce­
sarstwem, pozostawały z ipim w 
stosunkach politycznych i handlo­
wych i brały stamtąd bodaj powie­
rzchowne cechy cywilizacji; pod ko­
niec 10 w. przyjęły chrześcijaństwo, 
a potem i odstępstwa od nauki, nad 
którą się nie zastanawiały. Warstwy 
zamożniejsze nasiąkały wadami bi- 
'zantynizmu: zamiłowaniem do bła­
hych form, wybujałym stosowaniem 
ceremoniału, sporami o rangi i 
pierwszeństwa, przede wszystkim 
zaś bałwochwalczym kultem władzy. 
W' 13 w. Mongołowie nałożyli na 
ziemie rozbite pomiędzy niezliczonych 
potomków Ruryka swe ciężkie 
jarzmo, które się stało dla shołdo- 
wanych książąt szkołą rządzenia. Ci 
książęta-lennicy ściągali dla chana 
od swych poddanych haracz i do­
starczali mu zbrojnych oddziałów. 
Zbliżając się do niego uderzali dzie- 
więeiokrotme czołem o ziemię, a gdy 
wysłannik chana przywoził do ich 
dworców pismo, wychodzili naprze­
ciw, ścielili futro pod kopyta konia 
i na klęczkach wysłuchiwali rozka­
zów.. Nauczyli się od swych panów 
zmuszać poddanych okrucieństwem 
do ślepego posłuszeństwa i deptać 
ich jak proch, a dla utrzymania ta­
kiej władzy bez zmiany, wystrzegać 
się zetknięcia z Zachodem. Prawie 
półtrzecia wieku trwało zwierzchni­
ctwo tatarskie i duch mongolski 
wraził się głęboko i w masy, i w pa­
nujących. W  14 w. Iwan Kaleta, już 
w. ks. moskiewski, mówił do chana: 
,,Zasłużyłem na Twój gniew. Jeśli 
chcesz, zadaj mi śmierć” . Religii 
Tatarzy nie naruszali, duchowni 
prawosławni byli najlepszymi po­
mocnikami księcia ucząc lud, że brak 
uległości jest zbrodnią największą.

Cesarze greccy szukając w poczu­
ciu słabości swego państwa oparcia 
podejmowali parokrotnie próby 
zbliżenia się do Rzyinu. Papieże wi­
tali le próby chętnie, ale opór ducho­
wieństwa prawosławnego, nienawiść 
jego do wszystkiego, co rzymskie, nie 
dopuszczały do nawiązania stosun­
ków. Gdy wszakże niebezpieczeń- 
I wo osmańskie wzrosło w pierwszych 
dziesięcioleciach 15 w. gwałtownie, 
uczynił cesarz Jan Paleolog w na­
dziei uzyskania pomocy Zachodu 
wielki wysiłek i poselstwem oznaj­
mił papieżowi Eugeniuszowi IV  
swe pragnienie pojednania. Tyim 
razem sprawa budziła lepsze nadzie­
je, ponieważ w grze nie były wyłącz­
nie względy polityczne. Wśród du­
chownych greckich znaleźli się mę­
żowie prawdziwej wiedzy i uczuć 
podniosłych, którym sumienie wska­
zało drogę. Błyszczeli w ich gronie 
patriarcha nicejski Bessarion i he- 
gumen klasztoru św. Dymitra, Izy­
dor. W przeprowadzonych ze Stolicą 
Apostolską przedwstępnych rozmo­
wach nasunęła się — rzecz jasna — 
myśl objęcia zgodą i ziem ruskich 
i kiedy w tym czasie zmarł metropo­
lita kijowski, zamianował patriarcha 
bizantyński, zwierzchnik Kościoła 
wschodniego, Izydora jego następcą, 
a więc najwyższym dostojnikiem 
duchownym na Rusi, z siedzibą w 
Moskwie. Izydorowi kraj nowego 
działania nie był znany, wyruszył 
wszakże pełen nadziei. W. ks. W a­
syl Ił, choć niezadowolony, gdyż 
miał własnego kandydata, którego 
uległości był pewien, przyjął go z 
należnymi honorami. Powiadomiony 
przez niego o zamierzonych rokowa­
niach okazał zaniepokojenie i gniew, 
ale Izydor wymownie wyłożył, że o- 
becność Kościoła ruskiego w tak 
wspaniałym zgromadzeniu jest nie­
odzowna i Wasyl zezwolił na wy­

*) Por. „Ojciec Possevino" w nrze 29 (265).

jazd jego na czele delegacji po ode­
braniu od niego przysięgi, iż w ni­
czym nie naruszy wiary św. Wło­
dzimierza. Metropolita mógł przy­
siąc, gdyż według jego przekonania 
właśnie schizma naruszyła tę wiarę. 
W orszaku 100 osób wsiadł Izydor 
w Rydze na okręt. Wylądowawszy 
w Lubece ujrzeli towarzysze jego 
po raz pierwszy kulturę zachodnią. 
Ze zdumieniem patrzyli nie tylko na 
potężne tumy romańskie i gotyckie, 
na zamki książąt i rycerzy, na do­
statnie i rządne klasztory, ale po­
dziwiali i domy mieszczan. Raz dłu­
go nie mogli się oderwać od ogląda­
nia zegara, który wydzwaniając go­
dziny ukazywał ruchome sceny bi­
blijne. W sierpniu 1438 przybyto do 
'Ferrary, miasta soboru rozpoczę­
tego już w styczniu a przeniesione­
go później do Florencji.

Było 700 greckich uczestników, 
zjawił się i cesarz. Wiele czasu zu­
żyło na. ’ ustalenie ceremoniału i 
pierwszeństw; wysokość tronów i 
krzeseł odmierzali Grecy taśmami. 
Obrady były uciążliwe, prawosławni 
wysuwali obok zagadnień dogma­
tycznych w sposób drobiazgowy 
sprawy znaczenia podrzędnego jak 
postu w soboty i noszenia brody. 
Ale Bessarion i Izydor szli śmiele z 
łacinnikami; pierwszy, obdarzony 
wielką wymową, przemawiał na ze­
braniach publicznych, drugi oddał 
wybitne usługi w rokowaniach po­
ufnych, dobrocią i żarliwością tra-
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fiał do przekonania. Sobór ciągnął 
się przez półtora roku, w czerwcu 
1439 nastąpiła zgoda: dogmat — jak 
nie mogło być inaczej — pozostał 
nietknięty, przyznano Grekom ob­
rządek i zwyczaje oraz zwolnienie 
z ceiibatu. 6 lipca odczytali doku­
ment unii kardynał Cesarini w języ­
ku łacińskim, Bessarion w greckim. 
On i Izydor otrzymali godność kar­
dynalską, a Izydora mianował papież 
legatem apostolskim dla Litwy, In- 
flant. i całej Rusi.

Droga powrotna legata prowadziła 
przez Węgry i przez Polskę. Episko­
pat Polski, rządzony przez kardyna­
ła Oleśnickiego, wbrew życzeniu 
Eugeniusza nie brał udziału w sobo­
rze, ale kardynał podejmował Izy­
dora serdecznie w Sączu i w Krako­
wie.

Naczelnym zadaniem legata było 
pozyskanie dla unii w. ks. moskiew­
skiego, do którego jeszcze wieści z 
Florencji nie dotarły. Izydor ufał, że 
wzniosłość idei przełamie opory i z 
pompą wkroczył w Moskwie do ka­
tedry w obecności Wasyla. Niesiony 
przed nim krzyż łaciński zdziwił i 
zgorszył zebranych. Gniew księcia 
wzrósł, gdy w modlitwach przy ołta­
rzu usłyszał imię Eugeniusza. Po 
nabożeństwie odczytał kardynał akt 
florencki. Wasyl zrozumiał, że sta­
ła się rzecz najgorsza, której nawet 
nie przewidywał w swych obawach: 
Kościół ruski miał vbyć poddany 
władzy Rzymu, odrębność wiary,

która jak mur chroniła przed prą­
dami z Zacłiodu, miała być zmienio­
na. Zawrzał oburzeniem i nie przy- 
jąwszy błogosławieństwa z rąk Izy­
dora skarcił go gwałtownie, nazywa­
jąc niegodziwym, przewrotnym pa­
sterzem, wilkiem porywającym ow­
ce. Osadziwszy go w klasztorze dla 
czynieniu pokuty, ustanowił sąd 
złożony z biskupów, archimandry- 
lów i hegumenów. Niektórzy nich, 
którzy byli we Florencji, oświadczyli, 
że podpisali przymuszeni przez Izy­
dora. Wyrok sądu brzmiał, iż postą­
pienie metropolity było heretyckie 
i gorszycielskie. Wasyl wezwał go, 
by odwołał i zerwał wszelką łączność 
z Rzymem, lecz kardynał odmówił. 
Groziły mu ciężkie kary, na szczę­
ście pod klasztorem ciągnęły się dłu­
gie korytarze i przy pomocy odda­
nych mu ludzi udało mu się zbiec i 
opuścić ziemie ruskie. W Rzymie 
powitano go z wielką czcią jako wy­
znawcę, który, pierwszy, cierpiał za 
unię. Będzie przez 20 lat jeszcze dzia­
łał gorliwie i pobożnie, wraz z Bes- 
sarionem, ozdobą św. Kolegium.

Unia florencka pozosltała niemal 
wyłącznie na papierze. Ci z Greków, 
którzy zawarli ją szczerze, nie zdo­
łali wprowadzić jej w czyn. Zbyt 
mocna była w niższym duchowień­
stwie nienawiść do wiary „rzym­
skiej”  „Wolimy” , mówili niektórzy, 
„ujrzeć w Bizancjum turban Maho­
meta aniżeli tiarę papieża” . Zawód 
zresztą był obustronny: papież nie

zdołał wskrzesić ducha wypraw 
krzyżowych. Bizancjum zostało zdo­
byte w r. 1453 i wraz z resztkami 
prastarego cesarstwa wcielone do 
państwa Osmanów.

Ostatni cesarz, Konstanty Pale­
olog, padł w bohaterskiej walce 
przed murami stolicy, brat jego z 
córką Zofią schronił się w Rzymie, 
gdzie Ojciec św. przygarnął ich ser­
decznie, dbając hojnie o ich książęcy 
dobrobyt. Następcy Jego starali się 
wśród rodzin panujących o związek 
małżeński dla Zofii. Chciwi zysku 
pośrednicy wskazali na owdowiałego 
w. ks. moskiewskiego. Iwana III. 
Myśl dogadzała wszystkim: papie­
żowi łudzonemu, że Iwan, już przy­
chylny unii, przystąpi do niej, gdy 
poślubi katoliczkę, w. księciu chcą­
cemu przystroić czapkę Monomacha 
w odblask starej cesarskiej korony, 
księżniczce wreszcie spragnionej 
przemiany z ubogiej wygnanki we 
władczynię u boku samodzierżcy. 
Sykstus IV bogato wyposażył Zofię 
na drogę; wraz z nią pojechał biskup 
Bonumbre jako legat dla porozumie­
nia się z Iwanem w sprawie unii. 
W drodze do Moskwy witały ją 
miasta ruskie; uwagę zwracał strój 
biskupa, spiczasta infuła, rękawicz­
ki. 1 znowu gorszył niesiony przed 
nim srebrny rzymski krzyżyk, które­
mu legat więcej czci okazywał aniżeli 
barwnym ikonom. Iwan usłyszaw­
szy o tym radził się metropolity mo­
skiewskiego Filipa, czy nie należy

A U R E O L A  NA M I E C Z U
Szkoda, że G. K. Chesterton nie 

dał się skusić namowom Shawa i 
nie napisał książki o Joannie d‘Arc. 
Może nie mielibyśmy wtedy błys­
kotliwej sztuki o świętej Joannie, 
ale za to piśmiennictwo anglosas­
kie wzbogaciłoby się o pozycję, 
która byłaby czymś więcej aniżeli 
wartościową czy frapującą pozycją 
w katalogu historii literatury an­
gielskiej. Trzeba sobie bowiem o- 
twarcie powiedzieć, że mimo wi­
docznego szacunku, z jakim Shaw 
przedstawił postać Joanny, przy­
tłaczająca prostota wieśniaczki z 
Domrémy ginie w olśniewaj ącycn 
fajerwerkach wyrozumowanych w 
chłodzie paradoksów. W ramach 
wypolerowanej formy artystycznej 
gubi się i zatraca istotna treść mi­
sji, która — choć zaciążyła na ludz­
kich losach narodu — miała prze­
cież wszelkie cechy misji nie z tego 
świata. Shaw był daleki od obrazo- 
burstwa. Ale daleki był także od 
przekonywującego rozumienia świę­
tości. Patrząc na sprawę z katolic­
kiego punktu widzenia, nie można 
oprzeć się wrażeniu, iż koncepcja 
Joanny w ujęciu Shawa bliższa 
jest wolteriańskiemu stylowi złośli­
wej przekory, aniżeli historycznej 
prawdzie. Shaw nie posiadał głę­
bokiej mądrości chrześcijańskiej ±. 
S. Eliota, żeby z czysto ludzkich od­
ruchów wykrzesać miażdżący i bu­
dujący dramat na miarę Sofoklesa. 
W jego strukturze kulturalnej nie 
było miejsca na to, żeby „klasycz­
ną“, ślepą siłę przeznaczenia rozu­
mieć niekiedy jako „słyszamy“ głos 
interwencji Boga. Nie bogów. I nie 
chochlików. Z powodu braku tych 
kwalifikacyj Shaw, jako autor 
„Świętej Joanny“, jest prawdopo­
dobnie jednym z najbardziej pa­
radoksalnych zjawisk w literaturze.
I dlatego, powtarzam, szkoda, że 
Chesterton nie napisał książki o 
Joannie d‘Arc.

Jako ortodoksyjny, bezkompro­
misowy katolik •— Chesterton nie 
uroniłby ani jednego promienia z 
aureoli świętości Joanny. W roz­
kosznych harcach swoich paradok­
sów ani na chwilę nie zapomniałby, 
iż wszedł na niebezpieczną ścieżkę, 
po której aniołowie boją się stąpać. 
On przecież dwakroć tę ścieżkę 
przemierzył. Raz zawiodła go ona 
nieomylnie do nieogarnionych roz­
miarów mądrości świętego Toma­
sza z Akwinu, drugi raz pozwoliła 
mu spenetrować praktyczną filozo­
fię miłości świętego Franciszka z 
Asyżu. — Chesterton nie zatracił­
by prostego, dziewczęcego uroku 
człowieczeństwa bohaterki z Rou­

en. Nie zapomniałby, że ma przed 
sobą człowieka, który do końca 
swoich dni boleśnie ugina się pod 
ciężarem, przeciwnym naturze 
ludzkiej. Pod którym nawet uginał 
się człowieczy Chrystus. Poza tym, 
przy sposobności, mimochodem, 
Chesterton rozprawiłby się katego­
rycznie z tym wszystkim, co — jak 
u Woltera czy France‘a — wypa­
czało obraz czy sprawę Joanny. Z 
pisarzy anglosaskich on jeden po­
jąłby należycie znaczenie tego ta­
jemniczego nurtu, który jak nie­
widzialna rzeka przepłynął przez 
ówczesną, zepsutą Francję. On je­
den zrozumiałby znaczenie „gło­
sów“, co kierowały czynami mę­
czennicy. Zrozumiałby, ponieważ 
wierzył głęboko. Ponieważ był nie­
zachwianym katolikiem. Ponieważ 
w jego dogmatycznej strukturze nie 
było zróżnicowania prawdy na 
mniej lub bardziej zasadniczą.

Autorka nowej powieści o Joan­
nie d‘Arc, Miss Mary Purcell, jest 
przede wszystkim głęboko wierzącą 
katoliczką. I dlatego jej ujęcie 
sprawy Joanny jest tak różne od 
spojrzenia Shawa. Tak uderzająco 
różne od Woltera. Tak zasadniczo 
różne od France‘a. Nieobciążone 
niezrozumieniem lub niechęcią do 
wiary katolickiej. Nie wypaczone 
chłodem artystycznego rozumowa­
nia i literackich zamierzeń. Jest 
proste, świeże, gorące i naiwne 
jak wiara, która w najbardziej erji- 
gmatycznycb zawiłościach jest pro­
sta, ktody przepływa przez nieze- 
psute serce. Wiara, która ze zdu­
mieniem staje przed trudnościami 
i — wierzy. Dlatego Claude Far- 
rère, który napisał entuzjastyczną 
przedmowę do- powieści Miss Pur- 
cell, zaczyna swoje wrażenia od 
zdania:

„Voici un livre qui est étrange­
ment nouveau.“

Oto dziwnie nowa książka.
Farrère pisze dalej w ten cha­

rakterystyczny sposób: „Tylko
prawdziwy katolik może dojść ho 
sedna tej olśniewającej i prostej 
duszy, która była duszą Dziewicy z 
Orleanu. Dlatego książka Mary 
Purcell posiada wszelkie szanse 
sukcesu po tylu zrozumiałych nie­
powodzeniach, niepowodzeniach, 
które nie mogły być niczym innym 
jak tylko niepowodzeniami. Bo Ma­
ry Purcell, Irlandka, jest katoliczką. 
Zanim przeczytałem duiesięć stro­
nic jej książki, zdałem sobie spra­
wę, iż wiara autorki jest szczera, 
prosta i bezwzględna. Miss Purcell 
nie tylko wierzy, jak tylu oziębłych 
chrześcijan, w Boga Ojca Wszech­

mogącego, w Jezusa Chrystusa Sy­
na Jego jedynego, który się począł 
z Ducna świętego a narodził się z 
Marii Panny. Wierzy także w wiele 
uinych rzeczy. A przede wszystkim 
w Joannę d‘Arc i jej ,,głosy“ ... Ma­
ry Furceli zrozumiała wszystkie cu­
da Dziewicy z Orleanu z tej wszech­
potężnej przyczyny, że sama wierzy 
w cuda jako katoliczka, apostolska 
i rzymska. Wierzy w Ducna świę­
tego, z którego Jezus począł się w 
łonie Dziewicy. Wierzy w święty 
Kościół, zbudowany na skale wy­
pranej przez Jezusa. Wierzy w Ob­
cowanie świętych, którzy przema­
wiali ao pasterki słowami „lepszy­
mi niż twoje“ — czy moje — i wie­
rzy w grzechów odpuszczenie, ciała 
zmartwychwstanie. Krótko mó­
wiąc, wierzy we wszystko, co ma­
terializm uważa za absurdalne i 
niemożliwe. Choćby z tego jedynie 
powodu — Mary Purcell nie może 
mylnie interpretować Joanny 
d‘Arc.“

„Aureola na mieczu“ , bo taki ty­
tuł nosi książka Miss Purcell, jest 
powieścią o życiu prostej dziewczy­
ny ze wsi Domrémy. Nie jest w 
żadnym wypadku powieścią o bo­
haterstwie Joanny. Nie jest rów­
nież powieścią o jej świętości. Jest 
po prostu książką o życiu Joanny 
d‘Arc. że życie to posiada w sposób 
integralny cechy, które przyzwy­
czailiśmy się nazywać świętością — 
to już inna sprawa. Ta świętość, w 
ujęciu omawianej powieści, leży 
wyraźnie poza granicami książki. 
Leży w atmosferze, którą musi so­
bie wytworzyć sam czytelnik. Mu­
si, ponieważ to jest naturalna kon­
sekwencja życia i spraw Joanny.

Nie ma w tej książce zjawiska, 
które krytyka nauczyła nas nazy­
wać „postawą ideologiczną“ dzieła 
czy autora. Dogmatyczno-religijne 
założenia wyjaśniają się tutaj w 
sposób zupełnie naturalny, bez 
przymusu i bez balastu naukowo- 
badawczej techniki. Są one nieod­
łączną, jakby wrodzoną częścią 
książki. Są jak chemiczne składni­
ki powietrza, złączone w przejrzy­
stą, niewidoczną masę. żeby je 
„wykazać“, trzeba byłoby dokony­
wać niesłychanie skomplikowanej 
analizy. Autorka odrzuca instynk­
townie możliwość takiej metody. 
Przyjmuje istnienie oraz wartość 
tych czynników ,,en gros“ . I to jest, 
zdaje się, jedyne, nieomylne widze­
nie sprawy Joanny.

W powieści jest tylko jedna sce­
na, która wznosi się na szczyty pa­
tetycznego dramatu. Jest to okrut­
na w swym realizmie scena śmierci.

Jest to jednak najbardziej szla­
chetny, oczyszczający patos. Joan­
na nie umiera przy dźwięku surm 
niebieskicn, grających chwałę jej 
poświęcenia. Rouen patrzy na jej 
męczeństwo wcale obojętnie. Stra­
ganiarki z Rynku Rybnego niecier­
pliwią się i głośno wyrażają nie­
zadowolenie, że je usunięto prze­
mocą z targowiska, że tyle czasu 
cennego tracą wtedy, kiedy mogły­
by przecież niejeden funt ryb sprze­
dać! W ten historyczny dla Francji 
dzień „bailli“ miasta Rouen ma 
głowę zaprzątniętą tylko jedną 
sprawą: jakby tu sobie po egzekucji 
przywłaszczyć choć kilka łokci 
cudnych brokatów, którymi kazano 
mu przybrać oficjalną trybunę dla 
Honorowych gości widowiska. Owe 
brokaty przydałyby się pięknie na 
obicia mebli, o ile — oczywiście — 
cna połowica pana „bailli“ nie ma 
w tym względzie jakowychś cał­
kiem egoistycznych zamierzeń. Na­
wet Thirache, główny oprawca i 
majster od palenia rożnego autora­
mentu czarownic — klnie na czym 
świat stoi, że żaden ze zwolenni­
ków Joanny nie dał mu zwyczajo­
wego okupu. Przecież za kilka „so­
us ‘ mógłby wydatnie skrócić cier­
pienia tej dziwnej „Pucelle“ . Ale 
nie było żadnych „sous“ , bo nie 
było pod ręką przyjaciół . Był 
tylko chłód samotnej śmier­
ci na rozpalonym stosie! i 
trzask suchego chrustu .który pa­
lił się szybko, jakby rozumiejąc, iż 
żywi ludzie czekają na to, ażeby 
zyć. Ażeby sprzedawać ryby, skoro 
tylko miejskie pachołki uprzątną 
z rynku popioły owej nieszczęsnej 
awanturnicy, życie musi iść swoją 
drogą! Nawet wtedy, kiedy przera­
żony Thirache wygrzebuje z popio­
łów... cud. Niespalone serce Joan­
ny. Rynek w Rouen tak jest zajęty 
swoimi sprawami, iż nikt nie wi­
dzi, jak trzej ludzie żywe serce 
wrzucają do wód Sekwany. Jak w 
nurty wiernej rzeki.

Prostota środków jest zasadniczą 
cechą powieści Mary Purcell. Re­
zultatem tej naturalności jest 
gładka, płynna fabuła opowiadania 
o sprawie Joanny, o sprawie, która 
jak wody bystrej rzeki od źródeł do 
ujścia toczy się, niepostrzeżenie 
zbierając w siebie wszystkie do­
pływy.

W rysunku postaci dominuje 
również prostota. Nie ma najmniej­
szych obaw, żeby zagubić się w tym 
mrowisku ludzkich typów, szkico­
wanych, malowanych, portretowa­
nych czy fotografowanych nieo- 

(Dokończenie na str. 4)

przez uszanowanie dla papieża za­
niechać sprzeciwu, ale Filip oświad­
czył: „Jeśli on ze swym krzyżem 
wejdzie do Twego prawowiernego 
miasta jedną bramą, ja, Twój ojciec 
duchowny, opuszczę je drugą” . Bo­
numbre proszony przez posłów o 
nieokazywanie krzyża zgodził się 
niechętnie; nakłoniła go Zofia, któ­
ra wdziawszy szaty ruskie jakby 
odrzuciła także swą katolicką prze­
szłość i w całowaniu ikonów, biciu 
czołem i przestrzeganiu prawosław­
nych zwyczajów nie dała się nikomu 
wyprzedzić.

Na przywykłych do włoskiej ar­
chitektury smutne wrażenie czyniły 
drewniane domki Moskwy, wyciąg­
nięte w długie rzędy sklepiki z nie­
wybrednym towarem i sam Kreml, 
także drewniany. Iwan III był posta­
wy wysokiej ale bez okazałości, na­
zwał się panem całej Rusi i nazywa­
no go „Groźnym” ; przydomek ten 
straci się, gdy wnuk przerazi wszyst­
kich okrucieństwem bezprzykład­
nym. Ale i trzeci Twan umiał być 
okrutny; od gniewnego jego spojrze­
nia mdlały kobiety, on to wprowa­
dził w użycie narzędzie knuta.

Przez 11 tygodni byt legat gościem 
w. księcia. Próbował poruszyć spra­
wę pojednania Kościołów, ale Twan, 
dopiąwszy swego, ozdobiwszy herb 
państwowy 'dwugłowym bjizaijtyń- 
skim orłem, ani słuchać nie chciał. 
Bonumbre pragnął w dyskusji wy­
jaśnić różnice dogmatyczne i me- 
tropolita Filip wysunął do dysputy 
z nim liczonego mnicha, Nikitę Po­
p o w ic z a . Kronika moskiewska, twier­
dzi, że w tym starciu zwycięstwo 
Nikity było zupełne: siłą swych ar­
gumentów zmiażdżył biskupa, który 
odegrał rolę żałosną.

Powrót legata Bonumbre był dla 
Stolicy Apostolskiej drugim już bo­
lesnym zawodem ze strony Moskwy, 
ale nadziei papieżom nie odebrał. 
Owszem, ich pełne ufności pragnie­
nie wzmagało się pod naciskiem 
groźby tureckiej. Skierowane do Za­
chodu wołania o krucjatę prze­
brzmiały bez echa, a potężny już 
władca północny rozporządzał za­
stępami posłusznymi na skinienie. 
Więc dyplomacja watykańska sta­
wała się w stosunku do niego coraz 
czynniejsza, a gdy Luter i inni od- 
stępcy dokonali w świecie katolickim 
spustoszenia, wypełnienie wyłomów 
nowymi wyznawcami narzucało się. 
Watykan wysyłał do Moskwy po­
słów własnych albo używał pośred­
nictwa obcych, nie zrażając się po­
stawą w. książąt odmowną lub wy­
krętną. Króio^ie »Jagiellońscy: z 
niechęcią patrzyli na te starania po­
rozumienia się z zawziętym, wrogiem 
Polski i Litwy i przeszkadzali im 
bez niepokoju w swym katolickim 
sumieniu, wiedząc, że nawrócenie 
Moskwy jest ułudą, że dyplomacja 
papieska mimo swej wytrawności 
nie zdołała jeszcze rozpoznać mo­
skiewskiej umysłowości. Do gry po­
litycznej włączyli się cesarz habsbur­
ski, wręcz intrygujący przeciw Pol­
sce, i mistrz krzyżacki. W  połowie 
16 w. Polska stanęła o krok. od u- 
tworzenia Kościoła narodowego. 
Zwolennicy jego z polityki Watyka­
nu czerpali argumenty, ^yginuint 
August donosząc przebywającemu w 
Rzymie kardynałowi Hozjuszowi, iż 
wzbronił nuncjuszowi Canobio prze­
jazdu do Moskwy, zakończył list 
przypomnieniem bajki Ezopa, jak to 
pies wypuścił spomiędzy zębów łup, 
aby uchwycić nęcącą go marę.

Dzięki wysiłkom wielkiego Rozju­
sza i znakomitego nuncjusza Com- 
mendoniego Polska przezwyciężyła 
kryzys i nie powiększyła liczby kra­
jów odstępczych. Moskwa trwała 
nieustępliwie ani o cal nie zbliżając 
się do Stolicy Apostolskiej. Trzeba 
było wydarzeń niezwykłych, aby role 
zostały zamienione i aby władca 
moskiewski uczynił pierwszy krok. 
Stało się to, gdy Polacy w osobie 
księcia siedmiogrodzkiego Stefana 

Batorego obrali króla, który był świa­
domy swych celów i potrafił je u- 
rzeczywistniać, który (umiał wojńę 
przygotować i wojsko poprowadzić, 
a po zwycięstwie nie ustawał lecz 
dążył do następnego. W  r. 1580 Iwan 
IV Groźny, pobity i zagrożony jak 
nigdy, postanowił wysłać poselstwo 
do papieża Grzegorza X11T.

Stefan Badeni
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WŁADYSŁAW FACCHINETT1ROZWAŻMY SPOKOJNIE
Gdy ukaże się ważniejsza wypo­

wiedz Papieża: encykiika, list apo­
stolski, „motu prcprio ‘ — nieraz 
dochodzi do rozdwojenia wśród lu­
dzi. .Budzą się zakorzenione animo­
zje, poczucie rzekomych krzywd, 
uprzedzenia wynikające z braku 
wiedzy lub zastanowienia się, ura­
zy... Ożywia się wroga Kościołowi 
propaganda. Często nawet z ust ka­
tolików padają słowa: „Twarda jest 
ta mowa, i któż jej słuchać może?“ 
(Jan, 6, 61). Iluż jest takich, którzy 
darzą Papieża bezwzględnym zau­
faniem i miłością, ze św. Katarzyną 
Bjeneńską nazywając go „słodkim 
Cnrystusem na ziemi“ ?

Nie inaczej się stało teraz, po 
ukazaniu się apostolskiego listu 
Piusa X II do wszystkich ludów Ro­
sji.

Datego trzeba s p o k o j n i e  
się zastanowić zarówno nad fak­
tem ukazania się listu, jak i nad 
jego treścią.

* * *
Czy Papież miał prawo, a może 

obowiązek odezwać się ponownie do 
ludów Rosji?

Odpowiedzmy na to pytanie in­
nym pytaniem; czy Papież, który 
jest Ojcem chrześcijaństwa, mógł 
postąpić inaczej?

Leon X III  nazwał miłość „panią 
i krolową wszystkich cnót“ („Re­
rum novarum“ ). I cnota ta musi 
występować na pierwszy plan w 
życiu i działalności Papieża. Pius 
X II w trzecim swym przemówieniu 
wigilijnym (24 grudnia 1941) wy­
znał pod przysięgą: „Kochamy, B^g 
jest Nam świadkiem, jednakowym 
uczuciem wszystkie ludy bez żadne­
go wyjątku.“ Kiedy indziej zaś po­
wiedział: „Miłość i troskliwość Na­
miestnika Chrystusowego, chociaż 
on sam jest z konieczności natury 
synem jednego ludu, żadnego z lu­
dów nie wyklucza.“ (przemówienie 
1 stycznia 1945 roku). I dlatego w 
domu Papieża „wszyscy synowie 
wspólnego Ojca, z każdego kraju, 
każdego języka i każdego obrządku 
czują się członkami tej samej ro­
dziny i otoczeni są tą samą czuło­
ścią“ (przemówienie, 4 marca 1947).

Cierpiące dzieci otoczone są w ro­
dzinie tkliwszą miłością i im więk­
sza miłość rodziców do dzieci, tym 
większy ich ból, współczucie i wsp-ł- 
cierpienie, bo „ból jest dzieckiem 
uczucia i miłości. Czyż bolesna mę­
ka Chrystusa nie jest owocem Jego 
miłości do nas?“ (homilia, 24 listo­
pada 1940).

Takie samo jest postępowanie i 
współcierpienie Piusa X II. Papież 
„z głębokim smutkiem dzieli bole i 
udręki swych synów“ (przemówie­
nie 24 marca 1946) i tak żywy bie­
rze udział w ich radościach i cier­
pieniach, że stają się one jego wła­
snymi radościami i cierpieniami. 
Stwierdził to po wielekroć razy, 
między innymi w przemówieniu ra­
diowym 31 października 1942, w 
którym poświęcił Kościół i cały ro­
dzaj ludzki Niepokalanemu Sercu 
Marii.

„Miłość Chrystusowa przynagla 
nas“ (II Kor. 5, 14) — powiedział 
św. Paweł. Piusa X II  miłość ojcow­
ska przynagliła, skłoniła do zorga­
nizowania pomocy materialnej dla 
cierpiących ludów Europy i innych 
części świata.

Pomoc materialna jest potrzebna, 
ale ponad nią jest pomoc moralna 
i duchowa. Cierpiącym należy się 
pociecha i otucha. W prześlicznym 
przemówieniu do kolonii polskiej w 
Rzymie w dniu 30 września 1939 r. 
powiedział Papież: „Przyszliście, by 
z Naszego serca i Naszych ust usły­
szeć s ł o w a  p o c i e c h y  i 
o t u c h y  w cierpieniach. Jest 
naszą powinnością ojcowską dać 
wam je i n i k t  z p e w n o ­
ś c i ą  n i e  m a  p r a w e  
t e m u  s i ę  d z i w i  ć.“

Pociecha i otucha należały się 
Polsce i Polska otrzymała je pił 
wielekroć, w obfitości.

Pociecha i otucha należały si- 
innym ludom także i otrzymali je, 
by podać kilka przykładów: Murzy­
ni w liście do Episkopatu Stanów 
Zjednoczonych pod koniec 1939 r., 
Francuzi po przegranej 1940 r., 
Chińczycy w przemówieniu 16 lute­
go 1947 r., czy w liście 18 stycznia 
1952 r., Japończycy w liście do Epi­
skopatu japońskiego 17 maja 1946, 
Indusi w przemówieniu do pierw­
szego reprezentanta dyplomatycz­
nego Indii 6 lipca 1949 r.

Pociecha i otucha należy się lu­
dom Rosji, cierpiącym prześlado­
wanie, „zmuszanym do odrzucenia 
nawet pojęcia Boga i wiary“. I oto 
geneza listu apostolskiego z 7 lipca 
1952 r. do ludów Rosji.

List apostolski Piusa X II do Rosji 
jest datowany w dzień świętych 
Cyryla i Metodego, 7 lipca 1952 r. i 
zwrócony do wszystkich ludów Ro­
sji, a zaczyna się od słów: „Sacro 
vergente Anno“.

Gdy zbliżał się koniec Roku świę­
tego 1950, danym było Papieżowi 
uroczyście ogłosić jako dogmat, że 
Boga Rodzicielka Maria została 
wzięta do nieba z duszą i z ciałem. 
Ze wszystkich stron świata napły­
nęły wówczas do Watykanu listy,

wyrażające najwyższą radość: w 
listach tych nie brakowało gorą­
cych prosb, aby* Papież poświęcił 
cały naród rosyjski Niepokalane­
mu Sercu Marii. Papieżowi miłe 
były te prośby; chociaż bowiem da­
rzy ojcowskim uczuciem wszystkie 
ludy, to jednak w szczególny sposób 
kocha te z nich, które zmuszane są 
do odrzucenia nawet pojęcia Boga 
i którym jest bardzo trudno posły­
szeć głos Ojca chrześcijaństwa i 
poznać zasady wiary katolickiej.

Papież wspomina, że od cnwili 
wyniesienia na btolicę Piotrową 
nie zaprzestał wznosić modłów za 
ludy Rosji, aby Bog darzył je swym 
światłem i pomocą i ażeby mogły 
cieszyć się ową wolnością, która 
umożliwia każdemu zachowanie 
ludzkiej godności, poznanie zasad 
prawdziwej religii i oddawanie Bo­
gu należnego hołdu nie tylko w 
najgłębszej świątyni sumienia, ale 
także jawnie w życiu prywatnym i 
publicznym.

Papieże zawsze pamiętali o kra­
jach Rusi i Rosji i Pius X II nie­
którym czynom swych poprzedni­
ków poświęca nieco uwagi, oma­
wiając działalność Hadriana II, 
Benedykta VII, Jana XV , Sylwestra 
II, św. Grzegorza VII, Benedykta 
X V  i Piusa X I. Pisząc o Piusie X I  
Papież podkreśla jego działalność 
charytatywną dla ludów Rosji i 
krucjatę modłów, zaznaczając, że 
Pius X I zarządził, by modlitwy 
przepisane przez Leona X III  po ci­
chych Mszach świętych, odmawia­
ne były na intencję Rosji. To za­
rządzenie Piusa X I Pius X II  oma­
wianym listem ponawia i potwier­
dza.

Papież zaznacza w dalszym ciągu 
listu, że zgodnie ze swoim sumie­
niem potępił i odrzucił błędy sze­
rzone przez wyznawców ateistycz­
nego komunizmu, nie odrzuca jed­
nak błądzących i pragnie, by po­
wrócili do prawdy i dobrych uczyn­
ków. Papież wie, że bardzo wielu 
spośród ludności Rosji zachowuje 
w głębi duszy wiarę chrześcijańską. 
Wśród ludów Rosji czczona jest i 
gorąco miłowana Boga Rodzicielka 
Maria i ten fakt jest dla Papieża 
wielką otuchą i szczególną pocie­
chą, ponieważ tam, gdzie jest 
szczerze czczona Najświętsza Dzie­
wica, nigdy nie może braknąć na­
dziei ocalenia. Niepokalanemu Ser­
cu Matki Bożej Papież poświęca w 
najbardziej szczególny sposób (,,pe- 
culiarissimo modo“ ) wszystkie ludy 
Rosji; a list kończy krótką modli­
twą, ażeby najłaskawsza Matka 
strzegła wszystkie ludy Rosji w o- 
becnym ich ciężkim położeniu i 
ażeby u Boskiego Swego Syna upro­
siła im światło z Nieba i moc i mę­
stwo w zwalczaniu wszystkich błę­
dów i bezbożności.

W 1942 roku Papież dwukrotnie 
(31 października i 8 grudnia) po­
święcił Kościół i cały świat Niepo­
kalanemu Sercu Marii, w szczegól­
ności także naród rosyjski. Obecnie 
listem apostolskim w szczególniej­
szy sposób poświęcił wszystkie ludy 
Rosji. W ten sposób dopełnił życze­
nia samej Matki Boskiej, która w 
Fatimie żądała poświęcenia Rosji 
Jej Niepokalanemu Sercu, obiecu­
jąc za to, że Rosja się nawróci.

* * *
Przystępujemy do najbardziej 

dręczącego pytania: Czy my, Pola­
cy, którzy tyle krzywd doznaliśmy

od Rosji, zwłaszcza w ostatnich la­
tach, m a m y  t e ż  m o d l i ć  
s i ę  z a  ' R o s j ę ?

Odpowiedź jest bardzo łatwa, 
wszaK wystarczy zajrzeć do Kaza­
nia na Górze: „Módlcie się za prze­
siadujących i potwarzających was, 
abyście byli synami Ojca waszego, 
który jest w niebiesiech.“ (Mat. 5, 
44-45). Ale dla niejednego jest bar- 
dzo> trudne, zda się nieraz niemoż­
liwe, zastosowanie się w praktyce 
do nakazu miłości nieprzyjaciół. 
Bezwzględnie dla niejednego zem­
sta jest łatwiejsza, niż przebacze­
nie, a miłość nieprzyjaciół jest d a 
wielu bez porównania trudniejsza, 
niż nienawiść. Ale czy w życiu mu­
simy robić i czy robimy tylko to, 
co łatwe?

Rozważmy s p o k o j  n i e  zagad­
nienie miłości nieprzyjaciół, o ile 
to jest możliwe w ramach krótkie­
go artykułu.

Kogoż mamy kochać? Czy tylko 
tych, co nam dobrze czynią? Wszak 
to nic trudnego. „Albowiem jeśli 
miłujecie tych, co was miłują, c : 
za zapłatę mieć będziecie? czyż i 
celnicy tego nie czynią?“ (Mat. 5, 
46).

Wolno dochodzić krzywd! Wszak 
Pan Jezus powiedział w Ogrojcu: 
„Wyszliście jako na zbójcę z mie­
czami i z kijami, pojmać Mnie.“ 
(Mat. 26, 55). A gdy jeden ze sług 
arcykapłana uderzył Go w twarz, 
„mówiąc: Tak odpowiadasz naj­
wyższemu kapłanowi?“ — „odpo­
wiedział mu Jezus: Jeżelim źle po­
wiedział, daj świadectwo o złym; a 
jeśli dobrze, czemu Mię bijesz?*-. 
(Jan, 18, 23). Znamienny też jest 
fakt z życia św. Pawła. Gdy w Fi- 
lippach pojmano Pawła i bylę, 
„zbiegło się pospólstwo przeciw 
nim, a urzędnicy podarłszy na nicłi 
szaty, kazali ich siec rózgami. A 
gdy im wiele ran zadali, wtrącili 
ich do więzienia.“ Nazajutrz strcż 
więzienia „oznajmił te słowa Pa­
włowi; że z urzędu przysłano, aby­
ście byli wypuszczeni; teraz więc 
wyszedłszy, idźcie w pokoju. Lecz 
Paweł rzekł im: Ubiczowawszy nas 
publicznie nie osądzonych, obywa­
teli rzymskich, wtrącili nas do wię­
zienia, a teraz potajemnie nas wy­
rzucają? Nie tak, ale niech przyjdą, 
a sami nas wyprowadzą. I oznaj­
mili liktorzy urzędnikom te słowa. 
I zlękli się. usłyszawszy, że to są 
Rzymianie; a przyszedłszy, prze­
prosili ich.“ (Dz. 16, 19, 22 - 23, 
35 - 39).

Możliwość dochodzenia krzywd, 
„wołanie o sprawiedliwość musi być 
— a jest to rzecz słuszna i możliwa 
~  w zgodzie z Bożym przykaza­
niem miłości.“ (por. przemówienie 
Piusa X II do Polaków 30 września 
1939). „Jeśli tedy ofiarujesz dar 
twój do ołtarza, a tam wspomnisz, 
iż brat twój ma coś przeciw tobie, 
zostaw tam dar twój przed ołta­
rzem, a idź pierwej pojednać się z 
bratem twoim: a wtedy przyszedł­
szy, ofiarujesz dar twój.“ (Mat. 5. 
23 - 24). A dalej w tymże samym 
Kazaniu na Górze mówił Chrystus; 
„A Ja  wam powiadam; M i ł u j c i e  
n t e p r  z y j a c l o ł y  w a s z e ,  
dobrze czyńcie tym, którzy was 
mają w nienawiści, a módlcie się za 
prześladujących i potwarzających 
was, abyście byli synami Ojca wa­
szego, który jest w niebiesiech.“ 
(Mat. 5, 44-45).

Wezwanie to Chrystusowe powta­

rza się w pismach Apostołów i — 
można bez przesady powiedzieć — 
nie schodzi z ust nauczającego Ko­
ścioła! Pierwszy Papież, św. r-iotr, 
pisał: „nie oddając złym za złe, ani 
złorzeczeniem za złorzeczenie, lecz 
przeciwnie, błogosławiąc, gdyż na 
to jesteście wezwani, abyście bło­
gosławieństwo dziedzictwem po­
siedli.“ (1 Piotr 3, 9). A św. Paweł 
nauczał: „Patrzcie, aby kto złem za 
złe komu nie oddawał, ale co dobre 
jest, to zawsze pilnie czyńcie jeden 
drugiemu i wszystkim.“ (1 Tes. 5, 
15). „Błogosławcie prześladujących 
was; błogosławcie, a nie przeklinaj­
cie. „Mnie pomsta; Ja  oddam“ — 
mewi Pan. A jeśliby nieprzyjaciel 
twój był głodny, nakarm go; jeśli 
pragnie, napój go. Nie daj się zwy­
ciężyć złemu, ale zwyciężaj złe w do, 
brym.“ (Rzym. 12, 14, 19-20,21).

Mszał Rzymski ma wśród modlitw 
w różnych potrzebach modlitwę za 
nieprzyjaciół; „Boże, który kocnasz 
i bronisz miłości i pokoju, daj wszy­
stkim naszym nieprzyjaciołom pra­
wdziwą miłość i prawdziwy pokój: 
udziel im przebaczenia wszystkicn 
grzechów, a nas wyzwól swą mocą 
od ich zasadzek.“

W księdze IV, rozdział IX  „O na­
śladowaniu Chrystusa“ czytamy: 
„Ofiaruję Ci także błagalne ofiary 
i modły za tych szczególnie, którzy 
kiedykolwiek mię obrazili, zasmu­
cili, zganili, lub też uczynili mi ja- 
kąbądź szkodę lub przykrość, oraz 
za tych wszystkich, którym ja kie­
dykolwiek sprawiłem smutek, za­
wstydzenie lub zmartwienie, i któ­
rym chcąc czy nie chcąc, czynem 
lub słowem dałem zgorszenie, abyś 
nam wszystkim zarówno odpuścił 
grzechy i wzajemne nasze urazy.'

A Pius X II tak gorąco pragnie 
wyplenienia nienawiści, że mówi o 
tym przy bardzo wielu sposobno­
ściach. W jego przemówieniach i 
pismach za lata 1939 — 1 marca 
1950 naliczyłem 153 miejsca, w któ­
rych mówi o nienawiści. Do nas, 
Polaków, też mówił. Np. w przemó­
wieniu z 30 września 1939 powie­
dział: „Tak więc ból wasz, złago­
dzony nadzieją, nie będzie zapra­
wiony urazą, tym mniej nienawi­
ścią. Niech wasze wołanie o spra­
wiedliwość — a jest to rzecz słuszna 
‘i możliwa — będzie w zgodzie z Bo­
żym przykazaniem miłości.“ A w 
przemówieniu z 28 lipca 1944 do 
liczniejszej grupy przedstawicieli 
polskich sił zbrojnych; „Toteż zna­
jąc, tak jak My znamy, szlachetne 
serce waszego narodu, jesteśmy 
przekonani, że miłość Chrystusowa 
potrafi was natchnąć tym, co wam 
nasuwa już sama mądrość politycz­
na; miłość ta wzniesie was wyso­
ko ponad czysto ludzkie rachuby i 
sprawi, że wzgardzicie czczym za­
dowoleniem, jakie daje odwet i 
zemsta, i że ponad nie przeniesie­
cie wzniosłe zadanie dochodzenia 
waszych słusznych praw, dźwigania 
i odbudowy waszej Ojczyzny, współ­
pracy ze wszystkimi prawymi du­
szami. których wiele jest w każdym 
narodzie, celem wznowienia brater­
skich stosunków wśród członków 
wielkiej Bożej rodziny.“

* * *
Szukamy przykładów miłości nie­

przyjaciół?
Jakże łatwo je znaleźć!
Przede wszystkim sam Pan Je ­

zus, który ubiczowany, ukoronowa­
ny cierniem, ukrzyżowany, oplwa-

ny, spoliczkcwany, wyszydzony mo­
dlił się; „Ojcze! Odpuść im, bo nie 
wiedzą, co czynią.“ (Łuk. 23, 34).

św. Szczepan, kamieniowany, u- 
padłszy na Kolana, „zawołał głosem 
wielkim, mówiąc: Panie, nie poczy­
taj im tego grzechu!" (Dz. 7, 60).

sw. Paweł w pierwszym iiscie do 
Koryntian (4, 9, 12 - 13) pisze o 
chrześcijanach: „Staliśmy się dzi- 
wowiskiem światu i Aniołom i lu­
dziom. Złorzeczą nam, a błogosła­
wimy; przesiadują nas, a cierpliwie 
znosimy; znieważają nas, a my pro­
simy.“

św. Ja n  Gwalbert, żyjący w wieku 
jedenastym, gdy o przebaczenie w 
imię Krzyża błagał go morderca 
jego bliskiego krewnego, darował 
mordercy życie i uściskał go.

sw. Andrzej Bobola umęczony w 
sposob okrutny, jak rzadko w dzie­
jach męczeńskiego Kościoła, mo­
dlił się za swych oprawców.

Św. Maria Goretti, zamordowana 
w roku 1902 za obronę swej cnoty 
czystości, przebaczyła swemu mor­
dercy dla miłości Jezusa i wyraziła 
życzenie złączenia się z nim w nie­
bie. a  jej matka, gdy morderca jej 
córki po odsiedzeniu kary wielolet­
niego więzienia zapytał ją, czy mu 
przebacza, odpowiedziała; „Jeśli 
Bóg ci przebaczył, czy myślisz, że ja 
nie przebaczę?“ . I w kilka godzin 
potem, w noc Bożego Narodzenia, 
przystąpiła z nim razem do Komu­
nii św.

Czy potrafi ktoś wskazać choćby 
jednego świętego, który nie kochał­
by nieprzyjaciół, nie modlił się za 
nich nie czynił im dobrze?

A wszak święci są wzorami do na­
śladowania!

Powtarzając za Zbawicielem sło­
wa; „Bądźcież wy tedy doskonali, 
jako i Ojciec wasz niebieski dosko­
nały jest" (Mat. 5, 48), pisał w roku 
1923 Pius X I; „Niech nikt nie sądzi, 
że do nielicznych wybrańców od­
noszą się one, a inni mają poprze­
stać na jakimś niższym stopniu do­
skonałości. Nie, tym prawem zwią­
zani są wszyscy, bezwzględnie wszy­
scy, bez wyjątku. Nie sądźcie, że ci, 
którzy doszli do szczytu córześci- 
jańskiej doskonałości, a takich, jak 
stwierdza historia, było niezliczone 
prawie mnóstwo w każdym wieku i 
stanie, nie podlegali tej samej nie­
mocy natury, jak i inni, lub że ńie 
musieli pokonywać podobnych nie­
bezpieczeństw. Albowiem, jak mewi 
św. Augustyn, B ó g  n i e  p o ­
l e c a  r z e c z y  n i e m o ż ­
l i w y c h ,  lecz polecając wspiera 
i każe czynić, co możesz, i modlić 
się, gdy nie możesz.“ (Acta Ap. Ee- 
dis 1923, str. 50).

A jeśli te wszystkie argumenty 
nie przekonają kogoś, jeśli nie 
przekona go nakaz i przykład Bos­
kiego Zbawiciela, kt-ry znał dosko­
nale naturę ludzką, to niech prze­
kona go Jego groźba: „A gdy sta­
niecie do modlitw, odpuśćcie, jeśli 
co przeciw komu macie, aby i O j­

ciec wasz, który jest w niebiesiech, 
odpuścił wam grzechy wasze.“ (Mk 
11, 25). „Bo jeśli odpuścicie ludziom 
grzechy ich, odpuści wam też O j­
ciec wasz niebieski grzechy wasze. 
Lecz jeśli nie odpuścicie ludziom, 
ani Ojciec wasz nie odpuści wam 
grzechów waszych." (Mat. 6, 14-15).

Władysław Facchinetti

Z E  Ś W I A T A  
K A T O L I C K I E G O

„Harmonia między Kościołem a
państwem". Hiszpański minister 
spraw zagranicznych, p. Alberto 
Martin Artajo, w* wygłoszonym nie­
dawno przemówieniu wyraził się, że 
niektórzy katolicy zagraniczni nie 
mogą zrozumieć Hiszpanii, ponie­
waż — zdaniem p. Artajo — udało 
się jej osiągnąć stan doskonałego 
braterstwa między Kościołem i pań­
stwem. „Kraj nasz — twierdził p. 
Artajo — nie uległ religijnemu roz­
biciu dzięki miłosierdziu Bożemu, 
dziedzictwu ojcow naszych i krwi 
najlepszych spośrod naszych sy- 
now, którzy polegli w wojnie krzy­
żowej (wojna domowa). Niektórzy 
sądzą, że Kościół w Hiszpanii uległ 
państwu zrzekając się częściowo 
swej niezależności. Innym znrw 
wydaje się, że państwo jest zupeł­
nie uli głe Kościołowi. Oba te po­
glądy są fałszywe. Ci, co je głoszą, 
nie są zdolni zrozumieć, że Hiszpa­
nia osiągnęła idealną i doskonałą 
harmonię między Kościołem i pań­
stwem."

Prof. Szczęśniak u Papieża. O j­
ciec św. przyjął na specjalnej au­
diencji pref. dra Bolesława Szczęś­
niaka, profe '.ora historii na uni­
wersytecie katolickim Notre Dame 
w Indiana. Uczony przedstawił Pa­
pieżowi wyniki swych badań i stan 
swej pracy nad przygotowaniem 
do druku dzieł wielkiego jezuity 
polskiego, o. Boima, jednego z naj­
większych znawców Chin i pioni?- 
ra sinologii w Europie w siedem­
nastym wieku.

Zjazd alumnów polskich w Sta­
nach Zjednoczonych. Z końcem 
lipca odbył się trzynasty z kolei do­
roczny zjazd alumnów polskich se­
minarium w Orchard Lake, który 
zgromadził około 200 wychowan­
ków. W zjeździe wziął udział bi­
skup Stefan Woźnicki.

Wzrost prasy katolickiej w Sta­
nach Zjednoczonych. Dyrekcja Sto 
warzyszenia Prasy Katolickiej opu­
blikowała urzędowe sprawozdanie 
na temat obecnego stanu prasy ka­
tolickiej w Stanach i Kanadzie. 
Sprawozaanie wykazuje, że prasa 
katolicka wzrasta poważnie, gdy 
tymczasem nakłady codziennej 
prasy świeckiej spadły o jeden pro­
cent w pierwszym kwartale bieżą­
cego roku w porównaniu z tym sa­
mym okresem roku zeszłego.

W Stanach Zjednoczonych i K a­
nadzie wychodzi obecnie 549 ty­
godników i miesięczników kato­
lickich (26 w Kanadzie) w nakła­
dzie każdorazowym 17.252.000. Jest 
to wzrost o 2.000.000 egzempl. od 
roku 1950, kiedy robiono ostatni 
spis prasy katolickiej. W ubiegłym 
roku powstało 20 nowych katolic­
kich publikacji. Największą grupę 
publikai ji stanowią oficjalne i pół- 
cficjalne wydawnictwa diecezjalne. 
Na 130 diecezji amerykańskich 106 
posiada własne wydawnictwa. 27 
drukuje dodatki do ogólnego tygod­
nika „The Register", a 11 dodatki 
do „Our Sunday Visitor". Spośród 
tygodników diecezjalnych najwię­
kszy nakład posiada chicagowski 
„The , New World", mianowicie 
147.250 egzemplarzy. Z miesięczni­
ków największy nakład, gdyż 950 
tysięcy, posiada „Mission", organ 
Twa Rozkrzewienia Wiary, wyda­
wany przez biskupa Sheena. Inne 
miesięczniki posiadają: .Columbia', 
organ „Rycerzy św. Kolumby", 776 
tys. płatnych abonentów, „Exten­
sion" 563 tys. i „Catholic Digest" 
522 tys. egzemplarzy.

IRENA HRADYSKADZIECIOM SOWIECKIM
Bawią się na piaskownicy, brodzą 

w płytkiej sadzawce, huśtają się, 
ujeżdżają drewniane kolorowe ru­
maki. Tu i ówdzie miga sportowe 
auciątko model 1952, cena £  17, w 
nim rumiany uśmiechnięty kierow­
ca. Dziewczynki popychają przed so­
bą luksusowe wózki (często na dwo. 
jaczki) z pięknie wystrojonymi lal­
kami. W nieco większych wózkach 
(nierzadko na dwojaczki), tłuste 
niemowlęta ciągną z butelek soczek 
pomarańczowy. Dzieci robotnicze. 
Tak jest w Londynie, Manchesterze, 
Birmingham, Glasgow... Wszystkie 
mają to samo. Obuwie, ubranka, po­
marańcze, tran, sendwicze, zabawki. 
Wszystkie są rumiane, śmieją się, 
mają błyszczące zdrowiem, trochę 
bezmyślne oczy.

Dzieci sowieckie są poważne. Nie 
śmieją się. Wszystkie mają to samo.

W wilgotnej ziemiance leży pięcio­
letni Wołodia. Głowa opadła bezsil­
nie w tył, patyczki rąk leżą obojęt­
nie wzdłuż ciała, opuchłe od awita­
minozy nogi drwią swą grubością z 
reszty dziecięcego kościotrupa. Ro­
dzice wracają wieczorem z pracy. 
Matka przynosi nieco stepowej zielo­
nej cebulki — witaminy dla synka. 
Mają go uratować od śmierci. Poza 
tym chleb i wrzątek. ...,,Pij synecz­
ku, jedz dziecino...”

Walentino jest synem dyrektora 
małego zakładu przemysłowego. Po-

wodzi mu się trochę lepiej niż innym 
dzieciom. Czasem do herbaty dosta­
je nawet cukierki. Mimo tego sze­
ścioletni Walentino oświadcza kie­
dyś ojcu:

— Tatusiu, jak dorosnę będę Pola­
kiem — (dosłownie: ,,budu rabotat’ 
Paliakom” ) — i uzasadnia: — Ci Po­
lacy, ci przesiedleńcy dostają śliczne 
pac7,ki z Polski, jest tam kasza, słoni­
na, cukier... — A będziesz ty cicho! 
— woła przestraszony ojciec — tak 
nie można mówić! Jak dorośniesz, to 
będziesz dyrektorem sowieckiej fa­
bryki. — O! nie! żadnym dyrekto­
rem ani inżynierem nie będę. Zaraz 
by mnie za sabotaż zamknęli!

— Co ty wygadujesz...
— A tak, tatusiu. O, Morozow, pra­

cował, pracował aż wsadzili go do 
kryminału, a dyrektor Bisekejew -  
lo samo. A naczelnik poczty. Już pół 
roku za nic, mówią, siedzi.

— Cichooo!
— (Szeptem) Ciebie tatusiu też 

kiedyś zamkną... No więc widzisz, 
lepiej zostać Polakiem.

Przyszła paczka z Polski. Oczywi­
ście był w niej cukier, tłuszcz i mą­
ka. ,,Pani Polka” usmażyła naleśni­
ki, posypała każdy cukrem. Mała 
Stiesza wysunęła się z kąta.

— Pania, daj i mnie blinka...
Pdniosła kęs łakomie do ust i na­

gle okrzyk zdziwienia.

— Ciecia, nie umiesz robić blinów! 
— i zaczęła skrzętnie zgartywać y, 
nich cukier do piąstki.

Nie lubisz słodkich blinów?
— Nie. Cukru nie daje się do bli­

nów. Cukier chowa się do wrzątku, 
bo wtedy z niego będzie dobra her­
bu la.

Jak wszystkie dzieci na świecie, 
lak i sowieckie bawią się naśladu­
jąc starszych. To była zabawa w 
skiej). Wania ułożył na deseczce ule­
pione z gliny bochenki cłileba. Dzie­
ci ustawiły się na razie grzecznie w 
kolejce. Z chwilą zaczęcia sprzeda­
ży zaczynają się nawzajem wypy­
chać z kolejki, trącać, pchać, cisnąć 
bezładnie, wymyślać sobie, używa­
jąc dziwnie w dziecięcych ustach 
brzmiących wulgarnych wyzwisk

Wańka z powagą odważa małe 
porcyjki glinianego Chleba, napomi­
nając swych klientów bez przekona­
nia:

- Nie cisnąć się, nie pchać, dla 
wszystkich wystarczy.

— Nie kłam — woła czupurna So­
nia — sam wiesz, że nie starczy, ni­

gdy nie starcza.
Chudy pies, apatycznie się wałę­

sając, podszedł w stronę dziecięcego 
„kontuaru” . Dzieci podniosły pie­
kielny wrzask;

— Idź sobie, Łajka! Tobie się nie 
należy! Ty nie pracujesz, kto nie 
pracuje, ten nie je!

świsnęły w powietrzu kamienie. 
Pies cicho zaskomlał i z pochylo­
nym ku ziemi łbem powlókł swe gna­
ły dalej.

Zamykam sklep, nie ma już 
Chleba — oświadczył Wańka.

— Spokojnie, spokojnie. Chleba 
niema i dziś już nie będzie— dorzu­
cił flegmatycznie.

- -  Czy to twój bóg czy bogini?
—- To jest Matka Boska.
— A ja jestem nie chrzczona 

rzuciła niespodzianie Lida.
— To ty jesteś poganka.
Mała coraz częściej zaczęła odwie­

dzać kapelana. Zadawała ciągle py­
tania na tematy religijne. I pewnego 
dnia oświadczyła:

— Ja wiem, że ty chociaż w mun­
durze. to ty jesteś księdzem, bo masz 
fioletowe wypustki i krzyżyk.

Ojciec Lidy był komendantem 
miejscowego N.K.W .D. A jednak nie 
była lo zła kwatera. Codziennie gdy 
ojciec Kazimierz wracał ze sztabu, 
zastawał izbę czysto wysprzątaną i 
świeże owoce na stole, chociaż w 
umowie tego nie było. Pewnego 
dnia ktoś nieśmiało zastukał. We­
szła matki Lidy.

— Sława Bohu... — wyczytał ra­
czej z ruchu warg, niż usłyszał 
ksiądz...

— ...ja do was z prośbą... może Lida 
was wkrótce o coś prosić będzie... 
lo taki głuptas... nie odmawiajcie., 
wy i tak wkrólce za granicę wyje- 
dziecie...

Za parę dni Lida prosiła:
— Ja nie chrzczona, ja poganka, 

ochrzcijcie mnie...
No i gdy już Polskie Wojsko było 

na wylocie z Jangi-Jul, odbył się

chrzest Lidy. Dziwny to był chrzest, 
bo rodzice o nim „nie wiedzieli” .

Wieczorem matka Lidy pokło­
nią się księdzu:

Zjedzcie dziś z nami wieczerzę...'
Kolacja była niemal wystawna. 

Pierogi, barszcz, jajecznica, bliny... 
Mówiło się o wszystkim, tylko nie o 
dniu dzisiejszym. Nagle Lida, przy­
bił i wszy się do munduru ojca zawo­
łała:

-  Tatusiu, ja już nie jestem pogan­
ką!

A ojciec na to spokojnie:
—• Nie wiem, o czym ty mówisz, 

mój ty głuptasku. — 1 do księdza: — 
Ot jedynaczka, ale biedactwo niedo. 
rozwinięte i nieraz głupstwa plecie.

Pulchniejąca na angielskich send- 
wiczach Kasia modli się przed spa­
niem.

— Pomódl się, dziecino, za dzieci 
sowieckie.

— A dlaczego?
— Bo są biedne.
-  A dlaczego są biedne?

— Bo, bo są w Rosji.
— A dlaczego w Rosji są biedne?

Bo... bo Rosja talia...
— A dlaczego Rosja taka?

Walentino, Stiesza, Wania, Lida, 
minęło dziesięć lat, gdy byliście dzie­
ćmi. Jesteście już dorastająca so­
wiecką młodzieżą. Jacykolwiek te­
raz jesteście, jacy będziecie w przy­
szłości, to nie wasza wina. My na 
Zachodzie musimy się uderzyć w 
piersi. My nigdy o was nie myślimy, 
my się za was wcale nie modlimy.

Irena Hradyska

*
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„ A R C Y D Z I E Ł A  XX  W I E K U J f

„Prawidła nie mogą istnieć 
w oderwaniu od indywidual­
ności; gdyby było inaczej, 
każdy z profesorów dorów­
nałby geniuszem Racine‘owi. 
Wprawdzie wszyscy potrafi­
my powtarzać piękne iSen- 
tencje, ale bardzo niewielu 
jest takich, którzy zgłębili 
ich istotny sens.

Przyznaję, że obraz Rafae­
la czy Tycjana daje pełniej­
szy całokształt prawideł, ani­
żeli płótno Maneta czy Re­
noira; jednakże prawidła, 
które widzimy u Maneta czy 
Renoira, są właśnie takimi, 
jakich wymaga ich natura i 
dlatego wolę najdrobniejsze 
ich płótno od wszystkich o- 
brazów tych malarzy, którzy 
poprzestali na naśladowaniu 
„Venus z pieskiem“ lub „M a­
donny ze szczygłem“. Ci o- 
statni nie wywiodą w ten 
sposób nikogo w pole, gdyż, 
chcąc nie chcąc, musimy na­
leżeć do naszej epoki, dzielić 
jej poglądy, uczucia, a na­
wet i błędy. Wszyscy artyści 
noszą piętno swych czasów, 
a prawdziwie wielcy są cir 
na których piętno to się naj­
silniej wycisnęło.“

(Henri Matisse)

LUDZIOM wyiobicnym artystycz­
nie wystarcza niewielkich roz­

miarów jbrazek, by wiedzieć, że 
rra się do czynienia z prawdziwym 
malarastwem, lecz dopiero całe 
dzieło jakiegoś malarza daje wyo­
brażenie o jego osiągnięciach. Dla­
tego pokaz paru obrazów, wybranycn 
z całego dorobku artysty, będzie 
zazwyczaj dla niego krzywdzący. 
Toteż zgrupowane w Tatę Gallery 
95 obrazów i 11 rzeźb, pędzla lub 
dłuta 62 artystów X X  wieku, zasłu­
guje nie tyle na omówienie wysiłku 
indywidualnego poszczególnych 
twórców, ile raczej na retrospekty­
wne spojrzenie na sztukę współ­
czesną.

Pięćdziesięcioletni okres w in­
nych bardziej ustabilizowanych 
czasach, mógłby wydać w sztuce o- 
woce może dojrzalsze, bardziej je­
dnolite. W tych wyjątkowych cza­
sach, gdy każdy rok zaskakuje nas 
jakimś odkryciem, w czasach, na 
które przypadły dwie wojny świa­
towe, a trzecia wisi w powietrzu *— 
czyż możemy sobie wyobrazić sztu­
kę inną niż ta, ktćrą oglądamy w 
galeriach malarstwa nowoczesne­
go. a która zaskakuje nas swoją 
oryginalnością i niezrozumiałością 
w równym stopniu, co dzisiejsze od­
krycia naukowe i wynalazki?

Czy pomysł sztucznego księżyca, 
mającego krążyć dokoła naszego 
globu, nie zaskakuje nas w rów­
nym stopniu, co „skandaliczne“ 
malarstwo Picassa?

Gdy sobie uświadomimy, że ni( - 
które gotyckie katedry były w bu­

dowie setki lat, a olbrzymią świą­
tynię w Karnaku, zajmującą prze­
strzeń o powierzchni 1.200 stop dłu­
gości i 3o0 szerokości, budowali na­
stępujący po sobie faraonowie prze­
szło piętnaście wieków, to połowa 
naszego stulecia, która przeszła juz 
do historii, jest stosunkowo krót­
kim okresem czasu. Czas ten jed­
nak w zupełności wystarczył, aby 
zmienić zasadniczo oblicze i styl 
życia.

Jednym z głównych znamion na­
szych czasów jest pośpiecn. spie­
szymy się *v codziennym życiu, 
prześcigamy się w wynalazkach, 
samoloty osiągają szybkość fal 
grosowych.

Pośpiech nie sprzyja twórczości. 
Norwid zauważył; że malujemy tyl­
ko procent od kontemplacji, a każ­
da kontemplacja wymaga czasu.

Odkrycia naukowe, jak teoria 
względności i poznanie oudowy a- 
tomu, vTynalazki radia, telewizji, 
raaaru, kierowanego pocisku rakie­
towego, bomby atomowej, jak u  
cierpienia ludzkie na miarę nie­
spotykaną, spowodowane okropno­
ściami wojny nowoczesnej, ogrom 
zniszczeń, wszelkiego rodzaju obo­
zy koncentracyjne, komory gazowe 
i krematoria — oto plon tych pię­
ciu dziesiątków lat naszego stule­
cia.

Zjawiska te musiały w jakiś spo­
sób wyiazić się w sztuce. Jeżeli 
prawdziwe jest twierdzenie, że sztu- 
Ka wyraża przejawy życia, a cna- 
rakter jej i sposob widzenia świa­
ta jest wykładnikiem epoki i śro­
dowiska, to oczekujemy cd współ­
czesnego malarstwa nowego wyra­
zu. Czy malarze, których prace, ze­
brane z dziesięciu krajów 'Europy i 
z Ameryki i pokazane nam w Tatę 
Gallery pod fascynującą nazwą 
„Arcydzieła X X  wieku“, usiłowali 
rozwiązać malarskie zagadnienia 
nowej rzeczywistości?
^Niewątpliwie, to co nam przed­

stawiono na tej wystawie, rożni się 
skrajnie od tego, co przekazała 
nam tradycja renesansowa i wy­
pływające z tej tradycji kierunki w 
sztuce. Co uderza nas najpierw, to 
bogactwo różnorodnych, poszuki­
wań formalnych. Wysiłek malarzy 
skierowany ku znalezieniu nowego 
wyrazu objawia się w koncepcjach 
formy i przestrzeni, które coraz 
bardziej zbliżają się do świata poe­
zji i metafizyki form i koloru, o- 
twierając szerokie i bogate hory­
zonty.

To, co określamy dzisiaj jako 
„zerwanie z tradycją“ , czyli zerwa­
nie z przekazanymi nam przez 
Renesans kanonami estetyki anty­
ku grecko-łacińskiego, nastąpiło 
właśnie około 50 lat temu. Obowią­
zująca do tego czasu postawa este­
tyczna straciła swą moc.

Malarstwo, którego głównym ce­
lem było jak najwierniejsze odda­
nie natury, zostało definitywnie 
odrzucone, podobnie jak ongiś, po 
upadku starożytnego świata, od­
rzucono zasady estetyczne schyłko­

wej sztuki rzymskiej, zastąpionej 
nową, prężną sztuką wieków śred­
nich, która nawróciła do symbolu i 
czystej poezji.

I
w Amadeo Modigliani PORTRET JA CQ U E S'A LI PC HIT ZA

Cechująca naszą e^OKę gwałtow­
ność przemian tKturej miarą na 
poiu uzysKiwania ¿r^ae! energii 
jest droga oct maszyny parowej uo 
ruzDicia atomu) — znaiazia swe oa- 
uice w oiorzymich zmianacn, Ku-re 
aoKonaiy się w malarstwie, w za­
wrotnej szyukDśd, z jakci rodzny 
się coraz to nowe „izmy“.

impresjonizm, reprezentowany 
Ala, oej wystawie jeuynym oorazem 
ixenoira v„^aigneuse monde -, roo¿ j , 
u y t  oezpOśfeunią reakcją na aK«ae- 
niizm i eKie^tyzni. ¿arowy ten rucn 
ugrzązi z KOiei w reanzmie, w yraja­
jącym się w usiłowaniu przeuota- 
wtema na Kawantu płótna piasku 
bioiica i wiDracji powietrza.

rocząwszy od Cezanne'a wsp.ł- 
czesm maiarze zaczęli oczys/ezao 
jZouKę z eiementow zaegenerowa- 
nego naturalizmu, przeicazanego 
przez wieK A i a . Cezanne transpo- 
iiujł±c naturę na malarstwo wyKfyi 
w naturze świat nowy, nieznany 
aotąd — świat kolorowych lorm. 
ui-d pokazania tego nowego swmta 
stworzył on na płótnie nowe poję­
cie przestrzeni, r-łotno u niego nie 
uuduje się w głąb, w nieskonczo- 
nosc, jak u Delacroix luD malarzy 
renesansu. Wskutek tego jego o- 
orazy stają się blizsze czasom oar- 
dziej odiegiym .— bizantyjskim tre- 
jkom i sztuce Wschodu.

Caia sztuka X X  wieku wywodzi 
się z malarstwa Cezanne‘a.

Niecnęć do naśladowania natury 
łączyia grupę malarzy, skupionych 
około iyU0 roku, woxuł Matisse a. 
W grupie tej znaleźli się Roua-Jt, 
Derain, Vlaminck, Friesz i Faul 
Duffy. Wystąpili oni wspólnie na 
wystawie niezależnych w 1905 roku. 
Krytyk Louis Vauxelles w napastli­
wym artykule przezwał ich „les 
Fauves“ („dzikie bestie“ ), kt-rą to 
nazwę grupa przyjęła. Wypowiao.au 
się oni bardzo energicznie i rady- 
Kalnie głosząc prawo i konieczność 
indywidualnego wypowiadania się 
w malarstwie bez względu na jakie­
kolwiek istniejące doktryny i tra­
dycje Odpowiednikiem francuskie­
go fowizmu, wyrosłego na gruncie 
paryskim, był futuryzm we Wło­
szech, a u nas podobne idee repre­
zentował polski formizm. Ten okres 
w sztuce, to jest początek X X  wie­
ku, charakteryzuje mnogość indy­
widualności, założeń i realizacji 
oraz pozorna niezależność od wszel- 
Kicn hamulców i zasad. Dadaizm 
przyjął jako hasR> te oto słowa 
Rimbauda: „Skończyłem na uświę­
ceniu bezwładu mego umysłu“ . Nie 
licząc się z tradycją malarze tego 
czasu głoszą hasło „prymitywnego 
tworzenia“ , robienia malarstwa „od 
początku“.

Kto starał się osobiście zastoso­
wać te zasady, przekonał się szyb­
ko, że człowiekowi, wychowanemu 
w pewnym środowisku kulturalnym 
i na tradycjach, przychodzi niesły­
chanie trudno stworzyć coś zgoia 
nowego i dotąd nieistniejącego. 
ZrodzLy się więc zainterocowanie 
okresami „archaicznymi“ sztuki 
oraz entuzjazm dia rzeźby mu­
rzyńskiej. Odżywa problem prze­
strzeni i płaskości w malarstwie. 
Konfrontacja sztuki współczesnej 
oraz okresu bezpośrednio ją po­
przedzającego ze sztuką Wsc od , 
malarstwem bizantyjskim i witra­
żami średniowiecza każe artystom 
pogłębić stosunek do koloru i kom­
pozycji płaszczyznowej (Matisse i 
Rouault).

Wpływy postimpresjonizmu krzy­
żujące się z oddziaływaniem plasty­
ki murzyńskiej odnajdujemy w o- 
brazacn z tego czasu u Modiglia- 
niego, Daraina, Van Dongena, Se- 
gonzaca, Soutina i innych. Fowisci 
z biegiem lat rozluźnili sw^j zwią­
zek i idąc każdy własną drogą 
stworzyli malarstwo tak świetne 
jak np. Rcuaulta i Matisse'a.

Jeszcze nie ucichły odgłosy „wal­
ki f o wistów, gdy pierwsze obrazy 
kubistyczne Picassa i Braque'a, 

wystawione w latach 1907-8, zwia­
stowały nową burzę. „Les Cubistes“ , 
to nazwa znowu wymyślona przez 
tegoż Louisa Vauxelles'a. Kubiści 
wystąpili większą gromadą w „sa­
lonie niezależnych“ w latach 1911- 
1912. Ruch ten rozwijał się w cza­
sie pierwszej wojny światowej i w 
pierwszych latach powojennych, 
szybko zmieniając nazwy, doktryny 
i punkty wyjścia.

O ile fowistom przypisać należy 
powszechny dzisiaj pozytywny sto­
sunek do płaszczyzny obrazu z pry­
matem koloru, to kubizmowi mamy 
do zawdzięczenia „urealnienie“ na­
szego widzenia rzeczywistości.

Szeroko rozpostarta w obrazie 
kubistycznym zielona plama kolo­
ru, pokazana niemal równolegle do

widza, a obrazująca łąkę, jest bliż­
sza odczuwaniu natury — mówią 
kubiści — niż konwencjonalne 
skróty, sprowadzanie olbrzymich 
piatów zieleni do paska szarzeją­
cego na wyimaginowanym hory­
zoncie. Znika w obrazach kubistów 
„fałsz“ trapezowatych stołów i 
zbiegających się w głębiach linii 
dróg. PojavTiają się stoły „prawdzi­
we“ — czworoboki regularne, o li­
niach równoległych, bliższych na­
szemu widzeniu i odczuwaniu na­
tury. Ale z drugiej strony do obra­
zów wprowadza się formy, które 
staje się coraz bardziej nieczytelne 
i w których coraz trudniej odna­
leźć naturę. Obraz zaczyna działać 
jak dekoracyjna płaszczyzna, w 
dalszym rozwoju kubizm przetwa­
rza się stopniow'o w tak zwane ma­
larstwo abstrakcyjne. Kolor i for­
ma odrealniają się. U purystów. 
konstruktywistów i neoplastyków 
pojawiają się formy bardziej sche-

dojrzały owoc w dziele Bonnarda. 
Owoc ten dojrzewał w zgiełku ście­
rających się kierunków, teoryj i 
nowych haseł w sztuce, na uboczu 
tryumfalnego pochodu fowizmu i 
kubizmu. Dzisiaj dzieło Bonnar­
da wydaje się nam bardziej prze­
konywujące niż dzieło któregokol­
wiek z malarzy współczesnycn. Mo­
że dlatego, że stanowi jak gdyby 
konsekwentne i doskonałe zam­
knięcie impresjonizmu. Idea impre­
sjonistów zrealizowała się tu w od­
kryciu wizji świata poprzez kolor. 
Bez wątpienia Bonnard nie pozo­
stawał głuchy na toczące się w ka­
wiarniach paryskich dyskusje a- 
wangardzistów i umiał wyciągnąć 
z tych rozmów odpowiednie dla 
siebie nauki. Zaryzykuję powie­
dzenie, że minione pól wieku wyda­
ło tylko sztukę Bonnarda jako pe­
wną zamkniętą całość. W sztuce tej 
zawarte są wszystkie wartości epo­
ki. Znajdziemy w niej zarówno .za-

Pablo Picasso

matyczne i obraz sprowadza się do 
jednej płaszczyzny. Końcowe fazy 
kubizmu stały się zaprzeczeniem 
jego początku. Zarówno Braque jak 
i Picasso dochodzili do kubizmu w 
kontakcie z naturą — z potrzeby 
bardziej prawdziwego niż dotych­
czas pokazania swych postrzeżeń 
zmysłowych koloru i formy.

Abstrakcjoniści, tacy jak Paul 
Klee, Wasili Kandynski, Kazimierz 
Malevich, Joan Miro, operując wy­
łącznie elementami koloru i linii 
usiłują oddziaływać na widza za 
pomocą czystych maiarskich war­
tości, bez żadnych ubocznych su­
gestii.

Element zamętu i absurdu wpro­
wadzają do na ogoł szlachetnych 
wysihtuw naszego stulecia surreaii- 
ści z Salwadorem Dali na czele. Po­
szukiwania ich nie wychodzą z za­
łożeń malarskich, lecz filozoiiczno- 
literackich.

Osobne miejsce w sztuce X X  wie­
ku zajmują Henri Rousseau i Mau­
rice utrińo. Maiarstwo „celnika* 
Rousseau, bez jakichkolwiek zało­
żeń i problemów, jest w stanie 
wzruszać nas bardziej niż niejedno 
dzieło powstałe z najmądrzejszych 
teorii. Ten malarz, który w swej 
młodości mieszkał w Meksyku, a 
peźniej pracował na prowincji 
rrancji jako urzędnik celny, malo­
wał w niedziele, w wolnych cńwi- 
lach i po raz pierwszy wystawił 
sAOje obrazy w „salonie niezalez- 
nycn“ w 1886 r. w wieku 42 lat i 
zwrócił na siebie powszechną uwa­
gę. Publiczność wyśmiewała się, co 
prawda, z jego egzotycznych pej­
zaży. pełnych dzikich bestyj, malo­
wanych naiwnie. Lecz bezpośred­
niość i niezamierzona groteskowość 
jego obrazow oczarowały malarzy. 
Fowiści powitali entuzjastycznie 
jego malarstwo, a Picasso wydał 
bankiet na cześć skromnego ma- 
larza-amatora. O Utrillu nie można 
powiedzieć, ze był „amatorem“. 
Przeszedł normalne wychowanie 
malarskie, lecz nie przyjął niczego z 
panujących prawideł i mody malo­
wania. Obrazy jego są opowieścią 
o pięknie rzeczy niezauważonych, 
zapomnianych i wzgardzonych i 
może dlatego działają na nas swo­
ją odrębnością. Jego paryskie u- 
liezki, wyrysowane archaiczną per­
spektywą i malowane pięknie 
dźwięczącymi kolorami, są tak pro­
ste, tak autentyczne i płynące pro­
sto z serca!

Widać z tego, że w sztuce nie 
zawsze rozstrzygają założenia i te­
orie, lecz także pasja twórcza ar­
tystów i ich emocjonalny stosunek 
do dzieła. Potwierdzeniem tego 
spostrzeżenia wydaje się dzieło 
Bonnarda. Uprawiał on sztukę naj­
bardziej zwalczaną i wyśmiewaną 
przez paryską awangardę w ostat­
nich trzydziestu latach — sztukę 
postimpresjonistów. To zbanalizo- 
wane, „atmosferyczne“ malarstwo 
impresjonistów wydało piękny,
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gadnienia intelektualne jak i uczu­
cie i udany eksperyment. Inni ma­
iarze epoki dokonali niesłychanie 
ważnej pracy przeorania świado­
mości artystycznej i jeżeli o ich 
dziele nie wypowiadamy ostatniego 
słowa, to dlatego, ze większość z 
nich żyje dotychczas i mommy 
mieć nadzieję ujrzenia jeszcze nie­
jednej niespodzianki w ich twór­
czości.

Pesymiści dopatrują się w sztuce 
dzisiejszej znamion rozkładu i u- 
padku. Mówią, że w sztuce dzisiej- 
szei wyraża si( nasza epoka: upo­
dlenie człowieka, cynizm i fana­
tyzm. Bezcelowe wyrafinowanie i 
maniera są charakterystyczne dla 
wszystkich epok schyłkowych. Czy 
sztukę X X  wieku można tak okre­
ślać? Maniera zjawia się wówczas, 
gdy dany styl, forma sztuki, osiąg­
nie pewną doskonałość. Po rozkwi­
cie V i VI wieku w Atenach, przy­
chodzi okres hellenistyczny i ale- 
Ksandryjski. Przysłowie ludowe mo. 
wi; „nie zrobisz nowego ze starego“ . 
Istnieje więc czas burzenia i czas 
budowania. Według niektórych za­
miar stworzenia naprawdę „nowej 
sztuki“ ruzbija się o człowieka, któ­
ry w gruncie rzeczy nie odzyska! 
jeszcze zatraconej wrażliwości du­
chowej, wykazanej przez człowie- 
xa średniowiecza. Nową wielką 
sztukę mogą stworzyć nowi ludzie, 
rozumiejący jedność dusz ludzkie - 
i ich boskie pochodzenie. Uważam 
za najważniejsze osiągnięcie arty­
stów naszych czasów, że swoją 
pracą doprowadzili do wydobycia 
tej prawdy na światło.

Bez wątpienia przeżywamy prze­
łomowy okres dziejów, jesteśmy 
świadkami zmian politycznych, e- 
konomicznych, społecznych o tak 
dalekim zasięgu, że nie możemy o- 
becnie ocenić ich znaczenia dl9 
ludzkości. Wyczuwamy zaledwie, że 
świat zmierza, jak gdyby do uni­
wersalizmu. Udoskonalana ciągle 
komunikacja, zwłaszcza lotnictwo, 
zbliżyła odległe kontynenty, radio 
i telewizja pozwalają na kontak­
towanie się mas i na szybką wy­
mianę myśli. Możliwe, że sztuka X X  
wieku posiada jeszcze pewne cechy 
przejściowe. Odczuwamy brak ja­
kiejś jednej, wykrystalizowanej po­
tężnej formy, ale budzące się idee 
„nowego świata“ również jeszcze 
się nie skrystalizowały.

Prawda jest jedna, a dróg dojścia 
do niej może być wiele. Na każdej 
można doskonalić się i osiągnąć 
ten sam cel. Ważne jest jedynie, by 
gorliwie i wytrwale szukać prawdy 
na obranej drodze.

Wielka sztuka i wartości w niej 
zawarte są własnością wszystkich i

nikt me może pozostać nieczuły na 
nie, podobnie jak żaden żywy orga­
nizm nie jest obojętny na promie­
nie słońca. Ale wielxa sztuka po­
wstaje z wielkich potrzeb. Gdziez są 
te potrzeby? Oczywiście najpięk­
niejsze i najprawdziwsze potrzeby 
istnieją zawsze w duszacp ariy^c-w. 
Te potrzeby istniały i istnieć będą 
zawsze, bez względu na to czy świat 
się wali pod bombami, czy kwitną 
ogrody, i niezależnie od sytuacji 
artysta będzie powracał po dwa­
dzieścia i po pięćdziesiąt razy do 
kawałka obrazu, który może wywo­
łać kiedyś podziw (podziw nic nie 
obchodzący jego ciało zżarte przez 
robaki), jak te małe obrazki Dau- 
miera, nie przekraczające nieraz 
kilkudziesięciu centymetrów kwa­
dratowych pow'erzchni, dokoła kt:- 
rych chodził on długie miesiące, a 
nieraz i lata, w chwilach wytchnie­
nia, wolnych od trudu codzier nego 
zarobkowania karykaturami poli- 
ty cznymi.

Istnieją, albo powinny istnieć 
jeszcze potrzeby innego rodzaju, 
te od zewnątrz, takie, które zade­
cydowały o powstaniu katedr go­
tyckich cjy świątyni w Karnaku.

W przeszłości nierzadko rzeźba 
stanowiła główny powod powsta­
wania architektury, świątynie Ar- 
kona czy świątynia efezka powsta­
ły jako szaty dla dzieła rzeźbiar­
skiego.

¡Sztuka malarska pozbawiona pe­
wnych ubocznych zadań, jakie 
spełniała w średniowieczu czy w o- 
kresie Renesansu, uwarunkowa­
nych konkretnymi potrzebami kul­
turalnymi instytucji kościelnych, 
dla użytku p 7V Szecnnego, oraz kon­
kretnymi zapotrzebowaniami mag­
nat iw, szlachty i bogatego miesz­
czaństwa, dla celów reprezentacyj­
nych — wkroczyła na drogę „czy­
stej SztUKi“ .

Funkcje historyczno-dokumen • 
tarne, jakie dawniej spełniało rów­
nież malarstwo — przejął film i fo­
tografia.

Tak „odczyszczone“ malarstwo 
weszło stopniowo na nowe tory.

Zajęto się rozwiązywaniem pro­
blemów czysto plastycznych.

Malarstwo odległych epok, zwią­
zane zawsze bądź z architekturą 
(mozaiki, witraże, freski), bądź z 
ręcznie pisanymi księgami (ilumi­
nacje), było organicznie związane z 
ideą całości dzieła. Czas powstawa­
nia ręcznie pisanej księgi, dla spi­
sania której niejednokrotnie nie 
wystarczało życie jedr ?go pokole­
nia, a tym bardziej c z e  3 budowania 
świątyni wystarczył na przeprowa­
dzenie kompozycji malarskich 
rzeźbiarskich, połączonych z dłu­
gotrwałym wysiłkiem twórczym.

Czysto utylitarne cele dzisiejsze­
go budownictwa, jego taniość i 
szybkość wykonania wyeliminowały 
sztukę i w konsekwencji powstała 
rzeźba jako bryła niezależna od 
architektury, a malarstwo znalazło 
swoją formę w samoistnym obrazie. 
Artyści tworzą dzieła, które żyją 
własnym życiem. Swoboda i bez- 
kompromisowość tworzei tia ula - 
twiają artystom pracę ekspery- 

mentaino-badawczą.Osiągnięcia no­
wych kierunków, począwszy od im 
presjonizmu, stanowią analogię do 
całokształtu przemian w innych 
dziedzinach. Niestety, równoległa 
ewolucja nie dokonała się w świa­
domości społeczeństwa i to stanowi 
główny powód niezrozumienia, sztu­
ki współczesnej i jej osamotnienia.

Wielkie style kształtowały się 
zwykle w ciągu długiego okresu 
czasu w ścisłej współpracy najważ­
niejszych gałęzi plastyki, jakimi 
były zawsze architektura, rzeźba i 
malarstwo. Pięćdziesięcioletni wy­
siłek plastyki, zmierzający do przy­
stosowania jej wyrazu do wieku 
wynalazków, dokonał się indywi­
dualnie. Obecne dociekania w za­
kresie współczesnej urbanistyki, 
biorące pod uwagę kompozycję 
krajobrazu i architektury, przywią- 
zyw anie wielkiej wagi do wyzyska­
nia możliwości terenowych, zro­
zumienie wartości rzeźby jako bar­
dzo ważnego elementu dla uzyska­
nia równowagi form — wskazywa­
łyby, że wkraczamy powoli na dro­
gę wielkiego stylu epoki, opartego 
na współpracy wszystkich sztuk 
plastycznych.

Wielka rozpiętość przeznaczenia 
dzieł architektury naszych czasów, 
od budowli takich jak zapory wod­
ne czy porty, poprzez domy miesz­
kalne, do budowli monumental­
nych jak grobowce, mauzolea i 
świątynie, daje możliwości zreali­
zowania dzieł o potencjale długo­
trwałego oddziaływania na duszę 
ludzką. Powinniśmy się zastanowić 
nad możliwościami połączenia „cu­
dów techniki“ z „cudami sztuki“ .

Zygmunt Turkiewicz
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ANTYKONSTYTUCYJNA
INTERPRETACJA’ 1

wodawstwo” . Od siebie dodajmy, że 
te ogólne ramy to właśnie założenia 
podstawowe, które miał obejść usta­
wodawca rządu jałtańskiego. Po 
wtóre p. Frankowski mówi, że za­
daniem jego ,,jest przedstawienie 
obowiązująch przepisów konstytu­
cyjnych a nie przedstawienie, na 
przykład, położenia związków reli­
gijnych w poszczególnych państ­
wach” . Bardzo dobrze rozumiemy 
autora, gdy weźmiemy pod uwagę, 
że ustawodawstwo demokracji ludo­
wych — na wzór ustawodawstwa 
sowieckiego — pod fasadą wolno­
ściowych haseł i propagandowych 
przepisów pozbawia wolności związ­
ki religijne. Dlatego tak trudno by­
łoby równocześnie przedstawić, że 
przepisy sobie, a kościoły — w nie­
woli.

AUREOLA NA MIECZU

Obie konstytucje polskie (z r. 1921 wicz dwukrotnie stwierdził, że pod- 
j z r. 1935) nie przeprowadziły roz- stawowe założenia konstytucji ,,nie

Otóż p. Frankowski przyjmuje 
tezy prof. Rozmarynu i idzie za jego 
wykładnią. Następujące przepisy 
konstytucji marcowej utrzymały, 
według p . Frankowskiego, swój obo- 

1 z r. ruou) liie pucpuwauz.nj o.ctwuwc v wjo7]liaPV r>hnrflktpr- art III do
działu między państwem a kościo- zostały jednak sformułowane’ . Jak ^ wolności sumienia i wvznu 
łem — przeciwnie, ustalając zasady widać z tej dyskusji, określenie o J  ^  przepisów ogranicza
wolności wyznania i wolności kościo- podstawowych założeniach otwiera ’ , ' , Pwoin0ści sumenia i
ła dały podstawę prawną d0 ustaw drogę do dowolnej i nieścisłej feler. « J g * " ak,®bt ^°is _  Z o zeSia  
szczegółowych, ustalających współ- pretacji lub wręcz do nadużycia za- J  ‘ ’ { u ia W nfeń związków re
pracę kościoła z państwem w całym sad konstytucji w kierunku wprost [ J -  1  aril 11G _  popisów  o
szeregu spraw obchodzących i pań- przeciwnym, przez selekcję i inter- uf nJalpu dotąd nie uznanych przez 
stwo, i kościół. Współpraca ta oraz pretację tycli zasad. Cała kona ty tu- ZJ . L Ó̂  religijnych Na-
wzajemne prawa i obowiązki zna- cju jest ustawą zasadniczą i każde P n-ishmuiace Podstawowe
lazły swój wyraz w ustawach, doty- jej .założenie jest podstawowe, A f a S
czących stosunku państwa do po- skoro tak, to każda ustawa szczegó- ^¿eptew” ^trPcify S a T tfr
szczególnych związków religijnych i łowa powinna najdokładniej odpo- , 110y. . n5
w uznaniu ich statutów wewnętrz- wiadać założeniu podstawowemu , ^ yV in,eiSZ(»ści narodowych i nych. konstytucji. Tak właśnie postąpił dotyczące mniejszości narodowych i

n , * , . . . i .  . . ustawodawca polski przed wojną, gdy religijnych, a będące skutkiem na-
takt ten był istotą prawną treści zał(JŻenia poi staWowe konstytucji rzuconych Polsce przez traktat wer-

konstytucyjnej -  zrea izowaniem poszczególnych kościołów< salsk, nony ochrony tych mniejszo-
podstawowych założeń konstytucji zrealizow^  w ^szczególnych usta- f c}} ,art 1 l'\  dotyczący kościoła ka-
wobec wszystkich uznanych wyznań 
religijnych.

Zobaczmy teraz, jak rząd jałtański 
przyjmując ,,podstawowe założenia” 
konstytucji marcowej zinterpretował 
te założenia.

Już po uchwaleniu przez sejm tzw 
,,małej

tolickiego, jego „naczelnego stano­
wiska wśród równouprawnionych
wyznań” i określenia stosunku pań.

tnałej konstytucji” , tenże sejm dodajmy: z „podstawowymi z 
,’zyjął 22 lutego 1947 r. deklarację niamp’ — „obowiązuje nadal

wach zwykłych.
Inaczej postąpił ustawodawca

rządu jałtańskiego. stwa do tego kościoła „na podstawie
Wspomniany prof. Rozmaryn w upjaąu ze stolicą Apostolską” ; 

oparciu o tzw. „małą konstytucję i wreszcje art. -120, dotyczący nbo- 
deldarację sejmu twieidzi, że tresc wjazpu nauczania religii w szkołach, 
szeregu artykułów konstytucji y l.ozwazat'1 tych p . Frankowski wy­

ciąga wniosek o „nowej konstytucji”założe-
przyjął 22 lutego l» «  r demarację niami”  -  „obowiązuje nadal tylko w st0sunku państwa do kościoła ka- 
„w  przedmiocie leahzacji praw i w tym zakresie, w jakim realizuje . ,. kiPrtn Ta konstvłucia nolesra na 
wolności obywatelskich” . W dekla- ia obowiązujące ustawodawstwo ;ollLkieS°- la  konstytucja polega na • Tli mmmi' Jct obowiązujące usiawuuuwsiwo formie Umowy między rządem a
racji .1 y , y  ̂ ^Hpkiaruip zwY ^ e ' pylico z mocy tych ustaw Episkopatem Polski odrzucając, do- 

ejm t c u w h  t i n r a r h  k o i  zwykłych. Charakter konstytucyjny (tajmył ^podstawowe założenie” kon. 
uioczys i , 1Z y 1 L , . zacliowała natomiast oczywiście (.) stytucji o uregulowaniu stosunku
stytucyjnych i ustawodawstwie oraz zasada wolności sumienia i wolności państwa (i0 kościoła rzymslco-kato- 
przy wykonywań u kontioh nad wyznania...” Wywód swój prawny |ickiego w formie konkordatu, 
działalnością i ządu i ustalaniu za- âk kończy p. Rozmaryn: „Jeśli więc
sadniczego kierunku politijcznego ustawodawstwo zwykłe nie zawiera Już ten jeden fakt, niezależnie od 
polityki państwowej będzie konty- przepisów realizujących treść wspo- innych dowolnych przekreśleń pod- 
nuował realizację praw i wolności umianych art. 114, 115, 117 — 2D stawowych założeń konstytucji, 
obywatelskich, jak: (konstytucji), to odnośne postano- świadczy, jaką tendencją i duchem

a) równość wobec prawa bez wienia konstytucji wcale nie obowią- ożywieni są marksistowscy interpre-
względu na narodowość, rasę, reli- zują. To, czego w zwykłych usta- tatorzy konstytucji i jaki musiał po- 
gię, płeć, pochodzenie, stanowisko wach nie znajdziemy, nie obowiązu- wstać chaos i bezprawie w dziedzinie 
lub wykształcenie... je i może być zmienione lub uchylone ustawodawstwa kościelnego w

b) wolność sumienia i wolność również zwykłym aktem ustawo- Polsce.
Wiesław Żylińskidawczyni” .

Oto * istotna treść prawna i fak­
tyczna, do której doszliśmy w’ inter­
pretacji prof. Rozmaryna. Nie tylko 
zostały w niej przekreślone założe­
nia konstytucji marcowej, leoz i

Z A P I S K I 
L O N D Y Ń S K I E

OPERY RADIOW E
Jak dotąd, nie udało się szczęśliwie roz-

ustawodawstwa państwowego. Dro­
ga prowadząca przezornie od pierw­
szego okresu „demokracji ludowej” , związać zagadnienia radiowej transmisji o 
zatrzymującej jeszcze współpracę l,er. W obecnych warunkach tylko Słuchi 
państwa z kościołem, do drugiego 
okresu — realizacji państwa socjali-

wyznama .Ja k  widzimy są tu zapowiedzi u- kryte pewnych zmian, choć osłonio­ne fasadą pięknych słów. ÓW' ,za­sadniczy kierunek polityczny” ,wzmianka ogólnikowa o „wolności .sumienia i wolności wyznania”  bez " t" " 1*'1“  <*™S« ¡1» ^  przeciwstaw sprecyzowania sfery wolności jed- u |ieyo, co do ducha i litery pianiu, nostkowej i wolności związków re­ligijnych, jako konsekwencji owej wolności indywidualnej itp., świad­czyło, że zamierzeniem ustawodaw­cy było stworzenie furtki dla do­wolnej interpretacji. . , . , . ,T , J , , , . . , stycznego na wzór sowiecki, do roz-Jakoż niebawem taka interpreta- działu między państwem i kościo- cja nastąpiła. W dyskusji pomiędzy jem a następnie pomiędzy kości uczonymi-prawmkami prof. Myciel- a szPoPjski był zdailia, Że obowiązują nadal j j (, dyskusji uczonych prawników komponowanej dla radia. We Włoszech Ninote wszystkie przepisy konstytucji z wlrącił również swój (dos i reżymo. Rota st wenty i lekKą komedię operową „i 17 marca 1921 r., które nie zostały Ratolik, poseł na sejm, p. Frań- D“e, f i,nidi“- ktf a przyjęta została przy- wyraźnie uchylone przez tzw. „m ałą k.fWi,ki siał nn wnher wniosków y przoz sluchaczy raaUa-L-rrnetvtiiPip”  P r o f  R o y m a r ^ n  rP k o W S K l. M U S ia ł  On W O U ec W niO SK O W  Za przyktadem Roty> FraJlz R ^ n s t e j , ,konstytucję . Prof. Rozmaryn re- do których doszedł, a które miał kompozytor czyny na terenie wielkiej Bry- prezentował pogląd, ze obowiązują po(ja(t cZytelnikom „Życia i M yśli”  tanii, stworzy; operę radiową Pt. „Anna jedyilie podstawowe założenia iton- (Nr 9-10 Z r. 1951), bardzo dyplomu- Kraus 4, która po raz pierwszy transmito- stytucji marcowej. Prof. Peretiatko- tycznym wstępem załagodzić te wan» była przez bbc w dniu ?r> lipea. je-—— ' wnioski. Twierdzi mianowicie, że dnvm ‘ bohat«row °Pery Jest Polak — emi
* ) Artykuł ten wraz z poprzednim („Pra- , .  n r7 P n io/(W k 0 n s t v t u c v in v c h  srant’ stUdent mU7yki- Oto l*okrótce libret‘ *'wo a kościół w Polsce“ 25 (26ij nr życta) , , analiza pizepisow Koiisiylucyjnycn opery.

daje tło historyczne, na którym omówimy nie daje dostatecznej podstawy do Emigrantka niemiecka, Anna Kraus, pełni 
wkrótce położenie prawne Kościoła w świet. Wyprowadzania WntOSkÓW, p o m e -  ro|ę gospodyni u dwóch starych panien an- 
le nowej konstytucji, narzuconej w lipcu b.r. waż przepisy te stwierdzają Ogólne gielskich gdzieś na prowincji. Anna zako-

(Red.) ramy, które wypełnia ZŴ 7kłe usta- chuje się w Polaku imieniem I*awei Black o
wspomnianym już wyżej studencie muzyki, 
który zapłonął afektem do pięknej Niemki.

c«e, dobrze znający transmitowaną operę, 
m°gą ją zrozumieć i w pe'ni ocenić. Nowe 
możliwości dała oczywiście w tym zakresie 
telewizja, ale i w tej dziedzinie braki są 
jeszcze bardzo poważna i nieprędko, jak 

ępnie pomiędzy kościołem się zdaje, będą przezwyciężone.
Ostatnio pojawił się typ opery, specjalnie

BIBLIOTEKA TEATBALNA
1) PR ZE SY ŁK A  Z P O LSK I — 1‘. Lisiewicz — obrazek sceniczny — rzecz 

dzieje się współcześnie w Londynie
2) GO ŚĆ OCZEKIWANA' — Z. Kossak — obraz sceniczny w 5-ciu 'dsłonach 
J) PIERW SZA LEPSZA C Z Y L I N A ĆKA  ZBAW IENNA — A. Fredro — korne

dia w jednym akcie, wierszem
4) VLuLA ESPERANZA — M IA ST ECZK O  N AD ZIEI — W. Budzyński
5) ŚW IECZKA Z G ASŁA  i Z JA K IM  SIĘ W D AJESZ TAKIM  SIĘ ST A JESZ  —

A. Fredro
0) K E LN E R ZY  — W. Budzyński — jednoaktówka z piosenkami
7) DWA OGNIW A — T. Lisiewicz — utwór sceniczny w jednym akcie
8) KW ATERA NAD AD R IA TYK IEM  — N. Sądek — sztuka w S-ch aktach
9) M A R KIETA N K I — SERCA W M UNDURACH — N. Sądek — komedia 

w 3-ch aktach
10) M ELINA — S. Mackiewicz — pięć odsłon dramatycznych
11) MĄŻ D O SKO N AŁY — J .  Zawieyski — dramat
Vi) ZW YCIĘSTW O PRAW DY — Ks. P. Turbak — dramat religijny w (i-ciu 

odsłonach
13) ORLĄTKO ŚLĄ SK IE — dramat patriotyczny w jednym akcie
1l4) W IELKA NIEW IASTA — - utwór scen. w 4-ch aktach z życia św. Joanny
15) ŚW IĘTY I  BŁOGO SŁAW ION A — obraz scen. w 6-ciu odsłonach
16) KW IAT PAPRO CI — S. Kazimierczyk — baśń scen. ze śpiewami i tańcami
17) JA SN O G Ó R SK A  KRÓLOW A — Ks. A. Piątkiewicz — obr. scen. w jednej ods
Uwaga: N-ry: 2, 11, 12, 13, 14, 15, 16 i 17 — wydawn. krajowe— ilość egz. ograniczona. 

Do nabycia w VERITAS F. P. Centre, 12, Praed Mews. London, W.2.

Pech chce, że zakochał się w niej również 
miejscowy sklepikarz Callow, który chcąc 
skompromitować rywala upija go. Polak pa 
pijanemu opowiada niestworzone i zupełnie 
nieprawdziwe rzeczy o swych przeżyciach w 
obozie koncentracyjnym w Flossenburgu, w 
którym zabici zostali rodzice Anny. Anna, 
która s’uchała tych bajdurzeń, dochodzi do 
wniosku — całkiem zresztą nieprawdziwego 
— że Paweł współdziałał z hitlerowcami i 
winny jest śmierci jej ojca i matki, W pory­
wie zemsty zabija Pawia, a później, prze 
konawszy się o pomyłce, popełnia samobój­
stwo przez utopienie się.

Sprawozdawca „Listenera“  Dyneley Hus. 
sey podkreśla nieprawdopodobieństwo cent­
ralnego motywu libretta: opowiadania pija­
nego Pawła. ,,Z  pewnością Polak — pisze 
Hussey — chełpiłby się zlikwidowaniem 
szeregu hitlerowców, a nie ich ofiar“ .

Recenzenci podkreślają jednak zalety mu­
zyczne „Anny Kraus“  i umiejętne dostoso­
wanie się twórcy opery do warunków radio­
wych.

N IEP O K O JĄ C Y  W ZROST PRZESTĘPCZO ŚCI

Prasa brytyjska, ogłaszając statystykę prze­
stępstw z roku ubiegłego, podkreśla z niepo­
kojem nieustanny wzrost przestępczości od

(Dokończenie ze str. 1)

mylnym odczuciem konsekwentnej 
pisarki. Ci wszyscy ludzie charak­
teryzują się najczęściej sami. Jak 
w dramacie, „tłumaczą się" oni 
tym, co robią, jak robią, co myślą, 
jak czują, jak reagują. Caucnon, 
Warwick, Thirache, Madame Bou- 
cher, wuj Laxart, Baudricourt, 
Jean Lemaistre, de Gamacnes, czy 
też papa Perrin — wszyscy są ludź­
mi żywymi z krwi i kości. Takim 
pełnym człowiekiem jest rowme. 
„le gentil Dauphin”, kiedy zacho­
wuje się jak zwyczajny tchórz, 
kiedy nie może się nadziwić, dla­
czego ta dziewczyna wiejska jego 
akuratnie wybrała na króla i z taką 
pompą ukoronowała w katedrze, 
zęby królował nowej, odrodzonej 
Francji. Pełnią życia tętni Jaques 
d‘Arc, rodzic Joanny, człowiek, któ­
ry nie rozumie misji podjętej przez 
córkę. W prostocie swej Jaques wi­
dzi tylko jeden cel .— dobre imię 
rodziny. Dlatego wolałby córkę za­
dusić lub utopić, aniżeli puścić ją 
na awanturnicze przygody z żołda­
kami! Potem, kiedy Joanna znaj­
dzie się u szcuytu powodzenia, J a ­
ques będzie marzył o namacalnych 
splendorach, jakie w nagrodę po­
winny spaść na dom i na córkę, 
jego oczach Joanna zasługiwała 
przynajmniej na dobry, bogaty 
ożenek. Pani Izabela, matka Joan­
ny, jest istotą ulepioną z innej gli­
ny. Ona nie przestanie wierzyć w 
czystość i świętość córki nawet 
wtedy, gdy inni w to zwątpią. 
Okrutny wyrok Inkwizycji wzmoże 
tylko jej upór. Stare nogi uchodzi 
od Annasza do Kaifasza błądząc, 
zęby tylko oporny świat przekonać 
o niewinności swojego dziecka. 
Bracia Dziewicy, Pierre i Jean du 
Lys, chętnie stają przy boku sio­
stry, ponieważ podobz, im się niezła 
kariera pod sztandarem Joanny. 
Kiedy siostry zabraknie, obydwaj 
nie zawahają się pójść na lep ja ­
kiejś samozwańczej dziewicy-oszu- 
sta i żerować na dobrym imieniu 
Joanny oraz głupocie ludzkiej. Jak 
Sienkiewiczowski Sanderus.Najmło­
dszy brat Joanny był najpraktycz­
niejszym członkiem rodziny. Nigdy 
nie zawracał sobie głowy jakimiś 
tam rycerskimi mrzonkami siostry. 
Wolał uprawiać rolę i hodować 
kury.

W tej galerii pysznych typów Jo ­
anna sama jest najbardziej prostą, 
najbardziej naturalną postacią 
powieści. Jej dziewczęcość, uśmie­
chnięty, nieodparty wdzięk młodo­
ści są niewątpliwie najcenniejszym 
osiągnięciem książki. Dziewica-ry- 
cerz w zbroi ani na chwilę nie ro­
bi wrażenia „bohatera“. W zwy-

czasów przedwojennych, O ile po wojnie 
przypisywać to można było skutkom, jaki • 
z reguły pociągają za sobą takie katakliz­
my, o tyle obecnie trudno już się na to 
powoływać.

Liczba przestępstw znanych policji wyno­
siła w r. 1951 524.506, podczas gdy w r. 
1950 było ich 461.435, a w ostatnim roku 
przedwojennym, tj. w r 1938, 283.200.

Morderstw popełnionych zostano w r. 1951 
123. Tylko w pięcu wypadkach nie udało 
się wykryć sprawcy, względnie sprawców. 4i 
osób, podejrzanych o dokonanie morderst­
wa, popełniło samobójstwo, zanim udało się 
je aresztować. Jest to ogromny odsetek.

Samo samobójstwo zresztą jest w Wie1- 
kiej Brytanii — w przeciwieństwie do więk­
szości innych krajów — uważane za prze­
stępstwo. W roku ubiegłym na Wyspach 
Brytyjskich odebrały sobie życie 4.282 oso­
by. a 4.524 usi‘owało popełnić samobójstwo.

Spośród poważniejszych przestępstw naj­
większą. jak zwykle, pozycję stanowią kra­
dzieże i włamania. Przestępstwa natury se. 
ksualnej wzrosły od r. 1938 więcej niż dwu­
krotnie.

Omawiając tę smętną statystykę „Daily 
Telegraph“ podkreśla potrzebę zwiększenia 
liczby policjantów, zajętych wyłącznie walką 
z przestępczością i jej wykrywaniem. Zna­
leźć trzeba środki, przy pomocy których da­
łoby się zwerbować do szeregów policji kry­
minalnej większą liczbę ludzi odpowiednie­
go typu. Przy obecnym pełnym zatrudnie­
niu i atrakcjach „Welfare State“ położenie 
policjanta stało się niewiele lepsze od po­
wożenia robotnika niewykwalifkowanego. 
„Jakiekolwiek środki będą przyjęte — koń­
czy swój artykuł „Daily Telegraph“ — jest 
pilnym zadaniem miarodajnych władz, ofia­
rować przyszłym rekrutom policji należną 
pozycję i pewne specjadne względy, które 
v spólmiernie będą z tą ogromną odpowie­
dzialnością, jaką społeczeństwo w obecnym 
okresie wzrostu bezprawia obciąża obrońców 
pokoju i porządku publicznego“ .

O RATOW ANIE ZABYTKO W YCH  
R E Z Y D E N C JI W IE JSK IC H

Sprawa ratowania „historie houses“ , to 
jest zabytkowych rezydencji, głównie wiej­
skich, w Wielkiej Brytanii, poruszona znów 
została w d. 1 sierpnia w Izbie Gmin, przy 
czym zarówno konserwatysta Colegate, jak 
socjalista K . Robinson wzywali rząd do po­
czynienia kroków w tej dziedzinie.

Przedstawiciel Skarbu, p. Boyd Carpenter, 
wypowiedział się przeciw ulgom podatkówvm 
dla właścicieli tych rezydencji, naruszyłoby 
to bowiem zasady ogólnie przyjęte. Kanclerz 
Skarbu — zadeklarował p. Boyd Carpenter— 
gotow jest jednak przeznaczyć na ratowa­
nie zabytkowych rezydencji pewną, ograni­
czoną zresztą, sumę pieniędzy, o ile akcja 
konserwacji ujęta będzie w ramy ustawowe.

czajnym życiu Joanny, w rysunku 
autorki, nie ma ani jednego rysu, 
który byłby robiony na wyrost świę­
tości. Joanna czuje się dziwnie w 
swej dziwnej roli. I  nieswojo w 
przyciężkiej zbroi. Nieswojo w roli 
narodowego herosa, którym nigdy 
nie miała zamiaru zostać. Inne sny 
roją się pod przyciężką przyłbicą. 
Jak zwyczajny człowiek Joanna 
tęskni do tej upragnionej chwili, 
kiedy znów będzie mogła wdẑ  
sftcje niewieście szatki. Na myśr jej 
nigdy nie przyjdzie, żeby rozkaz 
Niebios, który nakazał jej nosić 
męską przyodziewkę „to the end of 
her year“ , żeby ten rozkaz rozu­
mieć inaczej. Nie przypuszcza, żeby 
jej pisano w tym stroju dni dziw­
nego żywota zakończyć. Przecież 
ona tak cudnie w dziewczęcym 
stroju wyglądała! Chociażby w tym 
lekkim, paziewskim przyodziewku. 
Wprawdzie nie dziewczęca to suk­
nia, ale jakie to śliczne!

Joanna z tęsknotą wyczekuje 
chwili ,kiedy będzie mogła wrócio 
do ukochanego Domrémy, do mat­
ki, kołowrotka, ogrodu i malutkie­
go kościółka, gdzie tak często roz­
mawiała z Michałem Archaniołem, 
patronem Francji. Z chęcią wróci­
łaby do swego niewieściego posłan­
nictwa. Rola „wybranego naczynia“ 
nie jest jej powołaniem. Jest to 
nieoczekiwany zaszczyt i krzyż, poa 
którym ugina się —jak człowiek — 
do ostatniej sekundy życia. To jest 
krzyż, od którego nie może uciec, 
od którego nie wolno jej uciec. Nie 
wolno jej nawet próbować, bo wte­
dy aniołowie pod ręce ją ujmą i z 
wiely na ziemię spadnie cała, nie­
tknięta. Bo takie są wyroki Opatrz- 
ncści, które chcą, żeby wypełnił się 
jej dzień. Joanna poddaje się tej 
Opatrzności z pokorą, na jaką czło­
wieka stać. Z chęcią umrze za 
sprawę, za Francję, za Jezusa, któ­
rego umiłowała nade wszystko. Za 
Boga Ojca, który ją swą córką mia­
nował. Zniesie obelgi. Wytrzyma z 
pokorą najbrudniejsze wyzwiska, 
ce jest awanturnicą, nierządnicą, 
czarownicą. Wszystko to nic. Nawet 
śmierć. Byle tylko nie śmierć w 
płomieniach. Najstraszniejsza
śmierć w płomieniach. Nie ma jed­
nak wyboru. To nie los musi się 
wypełnić, i  nie przeznaczenie... To 
tylko Bóg w‘ysłuchał jej modłów. 
Pamięta przecież, że kiedy żegnała 
na zawsze Domrémy idąc za jego 
głosem, prosiła Go, „żeby Francji 
zesłał świętych, świętych, których 
świętość byłaby jak jakiś jasny 
sztandar, za którym pociągnąłby 
cały naród. św. Wincenty Ferrer 
już nie żył. Choć nie był ci to Fran­
cuz, tylko Hiszpan, ale przecie wiel­
ki to był święty i szła za nim cała

Francja. Po prawdzie to była jesz­
cze błogosławiona Colette, ale 
przecież to tylko kobieta. Francja 
potrzebowała innego rodzaju świę­
tego, bo inne były te złe dni, które 
teraz na nią przyszły. Bog wiedział, 
że potrzeba było jakiegoś wielkiego 
człowieka, który byłby zarazem i 
wodzem. Jakiegoś świętego czło­
wieka, wielkiego ufnością nadziei i 
świecącego jak latarnia morska 
nad beznadzieją Francji. Bóg na 
pewno nie odrzuci próśb całego za­
stępu tych dusz wybranych, któ­
rymi Francja zapełniła Jego Nie­
biosa. Do tamtych błagań Joanna 
d A^c dołączyła swoje prośby. Całą 
drogę do Burey-le-Petit modliła się, 
żeby już nie długo trzeba było cze­
kać zanim Bóg ześle świętego, ja­
kiego wymagały czasy, świętego- 
wodza, który położyłby kres do­
czesnej mizerii oraz dusznemu gło­
dowi narodu.“

Historyczno - obyczajowe pod­
łoże powieści posiada tę samą 
przejrzystość, która znamionuje 
technikę opowiadania oraz rysunek 
postaci. Kanwa historyczna oraz 
wszystkie niezbędne akcesoria oby­
czaj owo-kulturalne wyzyskane zo­
stały w sposób jak najbardziej eko­
nomiczny i umieszczone w tej 
szczęśliwej perspektywie, która po­
zwala na widzenie ludzi i spraw bez 
zbędnego odgrzebywania ich z da- 
wności. Bo nie o tę dawność cho­
dzi autorce ..Aureoli na mieczu“ , 
kiedy w końcowych zdaniach epilo­
gu pisze:

.....Thirache pamiętał to serce.
Gdzież onu się podziewa dzisiaj? 
Czy Ten, kt-ry zachował je od og­
nia, zachował je i od morza? Czy 
też to mężne, młode serce poszło, 
by nieść swą rycerską odwagę i 
pomoc Irlandczykom, temu naro­
dowi, który użyczył Francji tylu 
świętych i uczonych, narodowi, któ­
ry stale wodził się za bary z od­
wiecznym wrogiem Francji?

„Starowina zamyślił się długo. 
Stracił wątek kaznodziejskiego 
dyskursu. Zapomniał o tłumie i o 
wielkich osobistościach, i o dobrej 
Izabeli, i o wszystkich... Myśli jego 
uciekając spod kontroli, to rozprys­
kiwały się we wszystkich kierun­
kach, to znów zlewały się w złoty 
sen.I w tym sennym marzeniu Thi­
rache widział to miejsce, gdzie 
Bóg schował serce Dziewicy Orle­
ańskiej. Był to jedyny grób, wielki 
do tyła, żeby pomieścić wielkość 
tego serca — wody świata. Po wsze 
czasy pływać będzie ono to tu, to 
tam, ażeby dziś temu, jutro owemu 
narodowi przynieść coś ze swej 
własnej odwagi i wiary i świętoś­
ci, i miłości.“

Wiesław Pisarczyk

Rozgłośnia Polska Radia Wolnej Europy
ogłasza

KONKURS LITERACKI
DLA WSZYSTKICH

T E M A T Y  :
1) „Najciekawsze przeżycie z lat 1939 — 1952“ . 

Opowiadanie. Rozmiar nie mniejszy, niż 215 wierszy pisma 
maszynowego o podwójnym odstępie. (15 minut czytania).

2) „List do Kraju. Co chciałbym powiedzieć przyja­
ciołom w Polsce?“.

Forma dowolna. Rozmiar: 140 do 215 wierszy pisma ma­
szynowego o podwójnym odstępie (10 - 15 minut czytania).

3) „Co Zachód może przeciwstawić komunizmowi?“ 
Forma dowolna. Rozmiar; 140 - 215 wierszy pisma maszy­
nowego o podwójnym odstępie ( 10- 15 minut czytania).
N A G R O D Y :

W każdym z wymienionych tematów zostaną przyznane 
trzy nagrody:

Pierwsza — 300 dolarów
Druga — 200 dolarów
Trzecia — 100 dolarów.

Autorzy prac w y r ó ż n i o n y c h  lecz nie nagrodzo­
nych otrzymają w razie wykorzystania tych prac — 

p o d w ó j n e  h o n o r a r i u m .
Autorzy prac niewyróżnionych i nienagrodzonych, lecz 
w y k o r z y s t a n y c h  w programie otrzymają 

h o n o r a r i u m  n o r m a l n e .
W A R U N K I :

1) Przyjmowane będą tylko prace dotychczas nie ogło­
szone w prasie lub w radio.

2) Prace nagrodzone oraz wszystkie zakwalifikowane 
do mikrofonu stanowią własność Rozgłośni Polskiej RWE.

3) Rozgłośnia ma prawo wszelkiej adaptacji prac przy 
wykorzystywaniu ich w programie.

4) Prace muszą być oznaczone godłem. Nazwisko i 
adres autora należy podać w zapieczętowanej kopercie, 
dołączonej do pracy konkursowej. Godło musi być umiesz­
czone na kopercie.

5) Termin nadsyłania prac upływa z dniem 15 listopada 
b. r. W wypadku wątpliwości rozstrzygnie data stempla 
pccztpwego.

6) Pracownicy Rozgłośni Polskiej RWE nie mogą brać 
udziału w konkursie.

Prace należy nadsyłać pod adresem:
RADIO FREE EUROPE — POLISH DESK,

1, ENGLISH  GARDENS,
MUNICH — GERM ANY  

Oraz opatrzyć uwagą na kopercie:
„KONKURS LIT ERA CK I“
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